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STAN KOŚCIOŁA NA WĘGRZECH WSPOMINKI KONSTYTUCYJNE
Dążeniem reżymu komunistycz

nego jest zdobycie poparcia ducho
wieństwa. zwłaszcza wyższego, we 
wszystkich dziedzinach i poczyna
niach swaj polityki, łącznie z akcją 
przeciwreligijną. Dzieje walki z Ko
ściołem katolickim na Węgrzech 
układają się w logiczną całość do
koła tego dążenia. Szczególnym 
.punktem ambicji rządów komuni
stycznych we wszystkich opanowa
nych przez nich krajach jest za
w arte  ..układu“ z reprezentanta
mi wyznań religijnych, a przede 
wszystkim z Kościołem katolickim.

10 lutego 1950 r., Mattia Rakosi, 
szef partii komunistycznej, zarzą
dził czystkę. Posypały się napaści, 
oskarżenia, wyroki. Nie mogły one 
jednak powstrzymać aktów4 5 * 7 ano
nimowego sabotażu, a tym barćziej 
wzrostu niezadowolenia. Łatwo 
więc zrozumieć opętańczy .pomysł 
rządu komunistycznego, by zmusić 
najwyższy autorytet moralny w 
kraju do podpisania programu, 
przeciw któremu wzrastał opór 
społeczeństwa.

Akcja osiągnięcia poparcia ko
munizmu przez Kościół musiała 
być połączona z gwałtem. Rząd 
nie mógł się spodziewać, by Ko
ściół zawarł z nim układ na rui
nach swych 3.131 szkół katolickich, 
swej prasy, organizacji religijnych 
i charytatywnych, zniszczonych 
brutalną siłą. Sprawa była tym 
trudniejsza, że wchodzi w grę 
człowiek twardego^ charakteru: 
kardynał Mindszenty. Aby mu 
wyrwać słowa zgody na ..układ“ z 
rządem, który chciał tylko bezwa
runkowego poddania się, trzeba 
było wpierw, przy pomocy diabeL_ 
skich metod, zniszczyć jasność my
ślenia i niezłomność charakteru 
tego człowieka.

Z chwilą zamknięcia się drzwi 
więziennych za prymasem Węgier 
reżym zwrócił się do biskupów. Ci 
jednak powtórzyli raz jeszcze, że 
układ taki może mieć miejsce tyl
ko po poprzednim uzgodnieniu go 
ze Stolicą Apostolską, a w każdym 
razie nie jest możliwy, dopokąd 
Kardynał jest niewinnie więz:ony. 
Niedługo potem, aby zmusić bisku
pów do zawarcia ..układu“ o?v o '“- 
no się do interwencji właśnie Kar
dynała. Tajemnica dotychczas ota
czająca jego osobę została odsło
nięta na moment, aby tylko do 
Episkopatu dotarł głos zachęty za
warcia „układu“, któremu tak nie
złomnie się przeciwstawiał. gdy 
był na wolności. Po tej interwencji 
poprzedzonej zainscenizowanym 
tragicznym samooskarżeniem się 
kardynała Mindszenty. komuni
ści zakpili z pewnej liczby ducho
wnych. podając w prasie, iż wzię
li oni udz‘ał w Kongresie Pokoju 
odbytym w marcu w Budapeszcie, 
jako reprezentanci Kościoła, pcd 
'z-.s gdy w rzeczywistości obecność 
ich na kongresie w7 żadnym wy
padku nie miała tego chavakteru.

* 8= *

Operując kampanią pokojową, 
komuniści węgierscy jeszcze zaja
dlej niż w innych krajach, starali 
się postawić Kościół katolicki w 
najgorszym świetle. Z jednej stro
ny zmuszali biskupów do decyzj . 
czy wystąpią w komedii w roli ry
cerzy pokoju komunistycznego, czy 
też wypowiedzą się przeciw tej ak
cji. budząc zgorszenie wśród nie
zorientowanych. Z drugiej strony, 
nie było rzeczą trudną oderwanie 
choćby bardzo małej i cienkiej 
warstwy duchownych od całości 
pod pretekstem dobra narodowego, 
dla przeciwstawienia ich biskupom 
oraz Stolicy Apostolskiej.

Celem samoobrony i ochronienia 
całego ducnowieństwa Episkopat 
wydał list do Węgierskiego Komi
tetu światowego Kongresu Pokoju. 
14 lipca 1949 r. i 28 kwietnia roku 
następnego, w którym odbiera sło
wu ..pokój“ tendencyjne znacze
nie, jakie mu nadali komuniści. Ta 
deklaracja, dodają, jest nie tylko 
w naszym osobistym mniemaniu, 
ale w imieniu całego kleru świec
kiego, zakonów męskich i żeńskich, 
i jako taka znosi ważność wszel
kich innych oświadczeń lub pod
pisów7.

Komuniści zaatakowali natych
miast „dwuznaczność“ zastrzeżeń 
deklaracji Episkopatu, przypisując 
mu pogłębienie tą drogą przepaści 
między Kościołem a państwem, a 
zwłaszcza między duchowieństwem 
i masą wiernych.

Tak więc 1 sierpnia 1950 r. na 
uniwersytecie budapeszteńskim, 
pod skrzydłami olbrzymiej gołębi
cy. zrodził się „Pokojowy Komitet 
Księży Katolików“. Program komi
tetu miał trzy punkty: 1. Wierność 
Stolicy Apostolskiej i Papieżowi w 
rzeczach wiary i moralności, ale 
odrzucenie polityki Watykanu, rze
komo wrogiej Republice Ludowej; 
2. Przyjęcie socjalizmu i prośba 
nod adresem Kościoła, aby zmienił 
swe postępowanie w stosunku do 
demokracji ludowych; 3. Zawarcie 
układu z rządem i potępienie bi
skupów za nieprzyjęcie warunków 
porozumienia, proponowanych 
przez rząd. * * *

Ciężką troską Episkopatu był los 
zakonów.

Już w pierwszych miesiącach
1949 r. prześladowania się zaostrzy
ły, zwłaszcza w stosunku do za
konnic. Z racji nacjonalizacji szkćł 
zakonnice zostały zmuszone do wy
cofania się do części własnych bu
dynków. objętych klauzurą. Ale i 
tam nie pozostawiono ich w spoko
ju. 20 grudnia 1949 r.. wśród nocy, 
policjanci wdarli się do klasztoru 
w Lovabereny. wyłamując drzwi i 
okna. Siostry załadowano do aut 
ciężarowych i o 3 nad ranem wy
rzucono na rynku sąsiedniego mia
sta. Nie byl to fakt odosobnimy, 
stało się to systemem. Wiele klasz
torów zostało w ten sposób „ewa
kuowanych“. czasem z uprzedze
niem na 24 lub 48 godzin, przeważ
nie, by opróżnić budynki potrzebne 
organizacjom partib

W wielu wypadkach zamknięto 
kaplice szpitalne, by uniemożliwić 
siostrom słuchanie Mszy św. cza
sem nawet w7 niedzielę. Liczne sio
stry pozbawiono już w 1949 r. mo
żności pielęgnowania chorych, a w
1950 r. wszystkie pozostałe usumę- 
to ze szpitali.

Los zakonów7 męskich nie był o 
wiele lepszy.

Doszło do tego, że przeorowie 
wystosowali 15 kwietnia 1950 r. list 
protestacyjny do rządu, z którego 
podajemy następujący ustęp:

.... Często jesteśmy zmuszani do
życia nczym w ghetcie, w naszych 
własnych domach, wybudowanych 
kosztem tylu poświęceń i wyrze
czeń. lub wręcz skazani na opusz
ce ,.nje ich. Powołując się na usta
wę upaństwowienia szkćł, ale prze
kraczając o wiele jej zakres, za
biera się nam budynki klasztorne, 
które nigdy do szkoły nie należa
ły, podwórza, ogrody, odzież, meble 
i sprzęty użytku domowego; w wie
lu miejscowościach odebrano nam 
kaplice, domy rekolekcyjne, insty
tucie i ulturalne, drukarnie; utru
dnia się działanie misjom, prze
szkadza pielgrzymkom; zabronio
no nam kontaktu z wiernymi na
wet w sprawach religii oraz odwie
dzania chorych; konfiskuje się ra -  
sze seminaria i nowicjaty; pod 
nieuzasadnionymi pretekstami o- 
granicza możność poruszania za
konników; to co jest dozwolone in
nym, nam jest zakazane; siostry 
ri°'egniarki w7ydala s1-ę masowo ze 
szpitali....“

Ale to wszystko było w przed- 
dz!eń jeszcze większych niespra
wiedliwości. W nocy z 9 na 10 lip
ca noljcja przesadzając mury, wy
łamując drzwi, wdarła się do kla
sztorów położonych w* pasie pogra
nicznym Jugosławii. W kilka mi
nut w sposób nieludzki wywleczo
no zakonników i zakonnice do cię
żarówek. Nieszczęśni w okropnych 
cierpieniach zostali wywiezieni i o- 
oradzeni w klasztorach nazwanych 
. do nami karnymi“. 600 zakonnic i 
322 zakonników zostało stłoczo
nych w niewystarczającym pomie
szczeniu. często zmuszonych do 
spania na ziemi, źle odżywianych. 
Tyczasem komuniści, na publicz
nych placach organizowali zebra
nia, na których w najbardziej 
krzywdzący sposób oskarżali zako
ny.

List protestacyjny biskupów w 
obronie wszystkich zakonów, od
czytany 11 lipca w kościołach, nie 
spowodował poprawy ich losu.

W takiej to atmosferze terroru, 
grożąc zakonnikom już wypędzo
nym z klasztorów — Syberią, a 
ks ężom świeckim deportacją, miał 
dojrzeć „układ“ między rządem a 
•Episkopatem. Komuniści w perfi
dii swych obliczeń oparlj się na 
efekcie, jaki już wywołała wojna 
wydana klasztorom, oraz na dal

szym szantażowaniu biskupów co 
do ich przyszłego losu.

,U;<ład został podpisany 30. 8.,|!) 
Abp Jćzsf Grosz, senior bi
skupów. poprzedził go oświadcze
niem wystosowanym do ministra 
oświaty i wyznań religijnych, za

strzegając się co do ważności i 
znaczenia tego aktu: „Zjazd Epis
kopatu oświadcza ponownie i uro
czyście, że w żadnej formie zawar
cie tego układu nie uchyla praw 
Stolicy Apostolskiej w sprawach 
odnoszących się do stosunków mię
dzy Kościołem a Państwem“.

Jasnym było. że biskupi wypo
wiadając się w sposób wyraźny w 
„układze“ nie zapomnieli o ko
niecznych zastrzeżeniach teoretycz
nych i praktycznych, tak jak nie 
chcieli zgodzić się na nic tenden
cyjnego w żadnym artykule „ukła
du“ ; ale rząd taki. jakim był wę
gierski. mógł łatwo nadużyć tekstu, 
który przedstawiał sformułowania 
ogćlne i riesprecyzowar.e.

Co do obietnic zawartych w dru
giej części dokumentu, to dotych
czasowe postępowanie rządu stawia
ło je w zlov,różebnym świetle. Arty
kuł 2, zi zwalający na 8 szkół wyzna
niowych, z proporcjonalną ilością 
nauczycieli, oznaczał rozwiązanie 
K:asztorów i jest w sprzeczności z 
wolnością religijną głoszoną w ar
tykule 1-ym. „Układ“ więc, w spo
sób dość jasny, przynosił w wier
szach artykułu 2-go. zakaz wszel
kiej działalności religijnej, oraz 
rozproszenie klasztorów jeszcze 
niezarekwirowanych. W krótkim 
czasie ob e te rzeczy zesłały naka
zane dekretem z 7 września. Do 
trzech miesięcy wszystkie klasztoi

(D  sk o ń czen ie  n a  s tr .  2.)

SENTIRE CUM ECLFSIA

MATKA BOŻA
25 marca Kościół obchodzi Zwia

stowanie Najśw. Maryi Pannie. W 
słowach, które Archanioł Gabriel 
skierował do Najśw. Maryi, zosta
ła .zawarta podstawowa praw7da ca
łej mariologii, że N. M. P. jest Mat
ką i Rodzicielką Boga-Człowieka. 
Macierzyństwo N. M. P. należy do 
największych Jej przywilejów, z 
którego w logicznej a nawet orga
nicznej konsekwencji wypływają 
wszystkie inne Jej przywileje, jak 
to, że N. M. P. jest Niepokalanie 
Poczętą, jest Dziewicą i jest Wnie
bowziętą.

„Pod Twoją obronę“, modlitwa, 
która jest szeptana zarówno w 
smutku jak i w radości, należy w 
nastarszych tekstów Kościoła ale
ksandryjskiego. W niej, w słowach 
tak prostych, jak tylko może być 
wyrażona modlitwa, została zawar
ta i ta prawda, że N. M. P. jest 
świętą Bożą Rodzicielką.

loea. Macierzyństwa N. M.P. jest 
prawdą objawioną i ogłoszoną 
przez Kościół jako dogmat już w 
431 roku na powszechnym Soborze 
w Efezie (Mała Azja). Tak się dzi
wnie złożyło, że omal na samym 
początku chrześcijaństwa, kiedy 
został zaatakowany najżywotniej
szy nerw chrześcijaństwa, bo 
chrystologia czyli nauka o Chry
stusie, uderzono jednocześnie w 
mariologię, to  odrzucono prawdę o 
Macierzyństwie N. M. P. Chrześci
jaństwo bez Maryi jest nie do po
myślenia.

Dzieje Kościoła podają nam ten 
smutny epilog, kiedy na widownię 
walki wystąpiła herezja, zwana od 
j _ j 'założyciela nestorianizmem, 
Nestoriusz wystąpił z heterodoksją. 
że w Chrystusie są nie tylko dwie 
natury ale i dwie osoby, które nie 
są między sobą substancjalnie złą
czone, jak to uczy nas tego Ko
ściół, lecz pozostają w moralnej 
tylko mfędzy sobą unii. W łączno
ści z tym powiedział, że N. M. P. 
nie jest Matką Boga, lecz tylko 
człowieka.

Lud na Wschodzie przyglądał się 
biernie wystąpieniom Nestoriusza. 
jak długo on je krył we mgle sub
telności teologicznych. W momen
cie kiedy wystąpił przeciwko N. M. 
Fannie. na widownię walki prze
ciwko herezeriarsze stanął lud z 
klerem. I to przyspieszyło roze
granie się batalii.

Z objawionego faktu Macierzyń
stwa Bożego wypływają inne pra
wdy, jak to, że N. M. P. jest Matką

W dw óch  k o le jn y c h  a r ty k u ła c h  ks. R . G o g o lłń sk i-E ls to n  n a św ie tli 
sp raw ę  n a rz u c a n ia  przez  rz ą d y  k o m u n is ty c z n e  now ej k o n s ty tu c ji  Po lsce.

A rty k u ł b ieżący , k tó ry  je s t  w stępem  do w łaśc iw ej a n a liz y  „ K o n s ty 
tu c ji R zeczp o sp o lite j L u d o w ej“ , k re ś li .szerokie tlo  h is to ry c z n e  w z a k re s ie  
p o lsk ich  u s taw  k o n s ty tu c y jn y c h , aby  tym  ja ś n ie j  m og ła  w y stąp ić  is to ta  
now ego a k tu  p rzem ocy  k o m u n is ty c z n e j w n aszy m  k r a ju .  RED .

Przemówieniem Bolesława Bie
rnat. wygłoszonym dnia 23 sitycz- 
nia h.r. na posiedzeniu komisji kon
stytucyjnej w7 Warszawie, zostały 
zakoiiozone prace nad „Projektem 
KcMi.stylu.cji Polskiej Bzeczyposfpo- 
Irej Ludowej'’.;

Ogłaszając Projekt dn. 27 stycz
nia. komisja wezwała obywateli do 
wzięcia udziału w „ogtjl/nonarodo- 
wej dyskusji'' nad Projektem i do 
zgłaszania przez nich wniosków, 
poprawek i uwag, dotyczących 
p i oj ek t>. >wa ne j ustawy.

Z prasy krajowej i z komunika
tów ..Poljskiego Lania” wiadomo, 
ż<> w całym kraju odbywają się ma
sówki. zwoływane przez rady i ko
nni ty r. zmaitego kalibru, celem 
zaznajomienia ogółu z Projektem i 
omówienia jego treści. Dyskusja ma 
trwać do dnia 0 kwietnia h.r. po 
czym Sejm, noszący nazwę Ustawo
dawczego. przeprowadzi debatę i 
przystąpi do ućhwnlenia nowej 
ust,iwy kon stylu ryj nej.

Wspomniane prze(m,ów{ien!ie .Bie
ruta i uchwała komisji podnoszą, że 
przyszła konstytucja będzie ni mniej, 
ni więcej tylko „najwyższym pra
wem narodu wolnego i zwycięskie
go... Wielką Karlą zwycięstwa w 
walce o nojZwolenia narodowe i spo
łeczne. o zrzucenie kajdan obcej nie- 
n'oli... Sianie się (ona) orężem i 
^sztandarem w dalszej walce o eał- 
!: ne i! :• wyzwol/aue..." ..Będzie 
wyrazem woli narodu... mice będzie

RODZICIELKA
całej ludzkości i jest pośredniczką 
między Bogiem i człowiekiem za
równo w dziele Odkupień a. jak w 
rozdawnictwie wszelkich łask. ja 
kie ludzie od Boga otrzymują.

Jeżeli Jezus Chrystus stał się no
wym Adamem, Głową rodzaju łudź 
kiego (ta prawda ma pełne swe 
uzasadnienie w Objawieniu), to 
Matka Głowy jest Matką członków 
czyli wszechludzkości. Tytuł ten 
został potwierdzany i przypięczę- 
towany pod krzyżem na Golgocie, 
kiedy Chrystus .powiedział do Niej 
i do św. Jana: Oto syn twój, oto 
matka twoja. Prawda ta w pełni 
harmonizuje z tajemnicą Mistycz
nego Ciała Chrystusa — Kościoła.

W stosunku do Chrystusa N. M. 
Panna jest Matką nie tylko w sen
sie fizycznym, ale i moralnym. W 
tym moralnym sensie została Mat
ką. kiedy r a  słowa Archanioła Ga
briela wyraziła zgodę zostania 
Matką Bożą: ..Niech mi się stanie 
według słowa twego“.

św. Ireneusz wyraził tę prawdę 
przez dwie paralele, w których po
równał Matkę Bożą do matki ziemi 
t do Ewy. Jak z ziemi, mówi on. wy
szedł cały rodzaj ludzki, tak z Ma
ryi w Chrystusie została zrodzona 
cała ludzkość. Porównując Matkę 
Bożą do Ewy, wskazuje na Jej ro
lę odnowienia rodzaju ludzkiego.

św. Jan Damasceński w walce z 
herezjami, których w jego czasach 
było bardzo dużo, wskazywał na 
prawdę Jej Macierzyństwa, która 
jest podstawową prawdą w tajem 
nicy Wcielenia.

Z racji zostania Matką Bożą N. 
Marya Pani:a została wyróżniona 
i wywyższona ponad wszystkie 
stworzenia z Aniołami włącznie. 
Cna została uświęcona specjalną 
łaska, gdyż na Niej spoczął Duch 
święty. Ona została Oblubienicą. 
Ducha świętego, Matką Syna Bo
żego i Córą Boga Ojca. Ona weszła 
zatem w specjalny stosunek do 
całej Trójcy świętej. Prawdę tę wy
raził Archarroł Gabriel w słowach 
pozdrowienia, kiedy powiedział: 
„Łaski jesteś pełna, Pan z Tobą“.

Stając się Matką Łaski Bożej, 
która przez Nią spływa na wszyst
kie rozumne stworzenia, stała się 
Cna dla ludzkości Matką szelkiej 
nadziei.

Tę prawdę stwierdza ludzkość, 
kiedy we wszystkich językach i we 
wszystkich liturgiach otwiera dla 
Niej swą duszę w modlitwach.

X. M. Wojciechowski

ogromne znaczenie... dla utrwaleniu 
niepodległości i suwerenności na
szego państwa "2).

W późniejszym toku rozważań 
nad Projektem przekonamy się ile 
s<i warte le pięknie brzmiące zapew
nienia i mi czym polegać będzie owa 
.ulalsza, walka o całkowite wyzwole
nie narodowe''. Nie mając zamiaru 
r;>zs trząsaniy |ioszczegółnych artyku
łów' projektowanej ustawy, chcemy 
drogą porównali jej z konstytucjami 
innych republik ludowych zza że
laznej kurtyny wyciągnąć nieodpar
te wnioski, które wskażą nam naj
wyraźniej jak dalece postąpił proces 
socjalizacji czy sowietyzacji Polski 
i czego w lej dziedzinie można ocze
kiwać w niedalekiej czy dalszej 
przyszłości.

Nim jednak przystąpimy do na
szego lematu, uważamy za nader 
wskazane przypomnieć kilka da
nych. dotyczących konstyłucyj w 
Polsce okresu 1918 — 1939. Rzecz 
zrozumiała, że z konieczności mu
simy ograniczyć się do większych 
skrótów i dlatego operować będzie
my tylko rzutami.

NARODZINY K0NSTYTUCYJ
W 130 lal po uchwaleniu Konsty

tucji 3 Maja (która choć nigdy n ;e 
doczekała się urzeczywistnienia, 
przecież, będąc ostatnim jasnym 
promeiUCJl! /.ncliud/.ącpj Polski 
przedrozbiorowej, pozostała we 
wdzięcznej pamięci późniejszych po
koleń), niedługo po odrodzeniu Pol
ski, bo już dn. 17 marca 1921 r. o- 
głoszona została Konstytucja zwa
na ..“Marcową”. Poprzedziła ją, 
uchwalona przez Sejm Ustawodaw
czy (20.2.19) tuż po jego zwołaniu 
przez Piłsudskiego, tzw. „mała kon
stytucja”. mająca czasowo zastąpić 
zasadnicze ustawy ustrojowe, ko
nieczne do kierowania państwem. 
Do komisji konstytucyjnej ówczesne
go Sejmu przekazano do przedysku
towania aż 11 projektów. Po'dwóch 
latach pracy i debatów Konstytu
cja, rozpoczynająca się od słów: 
..W  Imię Boga Wszechmogącego! 
My Naród Polski, dziękując Opatrz- 
ncśt'i. ."3 :, została uchwalona. Two 
rzono ją na podstawie doktryny 
Monteskiusza o podziale trzech 
władz: ustawodawczej, wykonaw
czej i sądowej. Uchwalając ją, Sejm 
zatrzymał przy sobie maksimum 
władzy, ograniczając możliwie jak 
najbardziej władzę i znaczenie przy
szłego prezydenta, którym, jak 
przypuszczano nie bez słuszności, 
mógł zostać Piłsudski. Zdaje się, że 
to jego osobo, a raczej obawa przed 
nią zaważyła na konstytucyjnych 
obradach sejmowych, wynikiem 
których było wyraźne określenie ro
li prezydenta, jako jedynie reprezen
tanta państwa i niczego więcej.

Po przewrocie majowym w 1926 r„ 
drogą kolejnego uchwalania popra
wek ustawowych, lub nowych ustaw 
(m.in. nowela z dn. 2.8.26) przepro
wadzono stopniowo znaczne ograni
czenie sejmowej władzy, wzmacnia
jąc jednocześnie władzę prezydenta 
i rządu. Przeprowadzone wybory 
wyłoniły Sejm. który na podstawie 
Konstytucji Marcowej (art. 125) 
mógł dokonać rewizji ustawy kon
stytucyjnej. Sejm ten nie wyłonił z 
siebie żadnego stronnictwa, które by 
posiadało wymaganą do zmiany 
konstytucji większość. Rozbieżności 
w poglądach na istotę zagadnienia 
konstytucyjnego były wśród posłów 
tak wielkie, że stronnictwa nie zna
lazły wspólnej platformy do oma
wiani:! problemów, i z konieczności 
poprzestały jedynie na powzięciu 
uchwały, stwierdzającej potrzebę 
rewizji konstytucji. Sejm zostół roz
wiązany orędziem (29.8.30), wska
zującym jako przyczynę rozwiąza
nia. niezdolność Izby do przeprowa
dzenia zmiany konstytucji, do cze
go własną swoją uchwałą niejako 
miał się zobowiązać. Nowe wybory 
przeprowadzone zostały pod hasłem 
zmiany ustroju. Prace nad nową 
konstytucją trwały przeszło 4 lata,

1) Boi. B ie ru t: 23.1 52
2) U ch w a ia  kom , k o n s t.: 23.1.52
3) A u to rem  p rzep ięk n eg o  w stęp u  do K o n 

s ty tu c j i  M arcow ej byl poseł n a  S e jm  U sta - 
y /edaw ęzy, śp . ks, d r  K az, L u to sław sk i,

aż wreszcie dn. 23 kwietnia 1935 r. 
promulgowano Konstytucję, którą 
znamy jako „Kwietniową”. Nie za
czynała się ona wzorem „marcowej” 
swojej poprzedniczki od wezwania 
Bożego Imienia i sprawy dotyczące 
Kościoła i religii zostały w niej po
traktowane w sposób co najmniej 
dziwny. Nie ma w niej bowiem wy
raźnych artykułów, omawiających 
problemy wyznaniowe i kościelne, 
natomiast w jej „Przepisach Koń
co w y ch ” (art. 81 (2)) w związku z 
uchyleniem Konstytucji z dn. 17.3.21, 
znajduje się wzmianka, że 12 arty
kułów tej ostatniej (99, 109-118 oraz 
120), wśród których osiem ujmowa
ło prawa dotyczące Kościoła i wyz
nali. pozostało nadal w swojej mo
cy. Powyższe nasuwało na myśl, że 
uchwaleniu Konstytucji towarzyszył 
pośpiech w ogóle, a w opracowaniu 
kościelnego i religijnego 'zagadnie
nia w szczególe, albo też istniał już 
podówczas zamiar późniejszego 
przeprowadzenia zmian we wspom
nianych artykułach, na co przy 
uchwalaniu Konstytucji po prostu 
nie znaleziono czasu. Tak czy ina
czej. wyglądać mogło, że przepisy 
konstytucyjne o Kościele» i o wyzna
niach. aczkolwiek nadał zostały 
obowiązujące, przecież znalazły się 
w nowej Konstytucji poniekąd poza 
nawiasem.

O ile Konstytucja Marcowa za
pewniała jak największą władzę Sej
mowi, o tyle Ustawa „Kwietniowa” , 
wpadając w całkiem inną ostatecz
ność. wychodziła z założenia ,,jedno- 
litej i niepodzielnej władzy państwo
wej' ’, skupiającej się w osobie pre- 
zydonia (ar!. 2, p. i), nu którym, 
jako na ,,czynniku nadrzędnym w 
Państwie" (art. 11) „spoczywa od
powiedzialność wobec Boga i historii 
za losg Państwa" (art. 2, p. 2), co 
w praktyce równało się zupełnej nie
odpowiedzialności wobec współcze
snych. Z chwilą uchwalenia Konsty
tucji Kwietniowej stronnictwa poli
tyczne (poza jednym, tj. rządowym, 
które w zasadzie stronnictwem poli
tycznym nawet nie było) zostały 
usunięte w cień, co oznaczało zupeł
ny' zmierzch i koniec parlamentar
nego systemu 4).

Dn. 8 lipca 1935 r. ogłoszono no
wą wyborczą ordynację i rozpisano 
nowe wybory, zbojkotowane przez 
polityczne stronnictwa, nie mające 
zresztą żadnych szans na wprowa
dzenie do nowego Sejmu jakiejś 
znaczniejszej liczby swoich posłów, 
jaka odpowiadałaby ogólnej ilości 
ich zwolenników. Niektóre stron
nictwa nie kryły się z tym i otwar
cie głosiły, iż uważają nową Kon
stytucję za uchwaloną w sposób nie
godny parlamentu, a to dlatego, że 
zdaniem ich, uchwalenie jej nastą
piło przy pomocy technicznego tri
cku. bez którego w Sejmie nigdy nie 
dałoby się osiągnąć większości gło
sów, potrzebnych do przeprowadze
nia nowej konstytucyjnej ustawy.

Kiedy w końcu września 1939 r. 
w Paryżu, .a więc już na emigracji 
stronnictwa polityczne doszły znów 
do głosu i znowu poczęły odgrywać 
mniej lub /więcej decydującą rolę 
w sprawach państwowych, wysoce 
jest prawdopodobne, że lekko odrzu
cając Kwietniową Konstytucję, jako 
nielegalną czy tylko nie odpowiada
jącą nakazom chwili, gładko powró
ciłyby one do Konstytucji Marco
wej. Pozostano jednak przy Kwiet
niowej Ustawie ze względu na jej 
art. 24. p.l. 5), który umożliwił kon-

4) U czy n iliśm y  ju ż  w zm ian k ę  o ty m , że 
M arcow a K o n s ty tu c ja  u k ła d a n a  b y ła  w ta k i  
sposób , by P iłsu d sk i, gdyby  z o s ta ł  p re z y 
d e n te m , był ja k  n a jb a rd z ie j  sk rę p o w a n y  i 
n ie  m ia ł p ra w ie  ż a d n y c h  m ożliw ości. Coś, 
ja k b y  k ro jo n o  i szy to  n a ń  u b ra n ie  zby t c ia 
sne , by m ógł w n im  w ogóle p o ru sz a ć  się  
sw obodn ie  i w ykonyw ać ja k iek o lw iek  ru c h y . 
P iłsu d sk i, ja k  w iadom o , n a  s ta n o w isk o  p re 
z y d e n ta  k an d y d o w ać  s ię  n ie  zgodził.

Z K o n s ty tu c ją  K w ie tn io w ą  i p o d o b n ie  by
ło i in a cze j I  o n a  ró w n ież  b y ła  u k ła d a n a  
pcd  k ą te m  osoby P iłsu d sk ieg o , ta k  je d n a k , 
by za p ew n ić  m u  c a łk o w itą  i n ie p o d z ie ln ą  
w ładzę, ż y w io n o  n a d z ie ję , że m a ją c  ta k ie  
m ożliw ości n ie  odm ów i on  p rz y ję c ia  p re 
z y d e n tu ry . C h o ro b a  P iłsu d sk ieg o  i jego  śm ie rć  
pok rzyżow ały  w szy stk ie  p la n y , zw ią zan e  z 
jego  osobą. J e d n a k  K o n s ty tu c ja  K w ietn iow a- 
k ro jo n a  n a  m ia rę  P iłsu d sk ieg o , p o zo s ta ła . 
T a k  to  o soba P iłsu d sk ieg o , z re s z tą  n a  pew no  
bez jego  u d z ia łu , z a c iąż y ła  i z a w aż y ła  p rzy  
n a ro d z in a c h  dw óch  p o lsk ic h  K o n s ty tu c j i:  
M arcow ej i K w ie tn io w e j.

5) ,,W  ra z ie  w o jn y  (...) P re z y d e n t R P  o-
so b n y m  a k te m , og łoszonym  w gazecie  r z ą 
dow ej, w yznaczy  (...) sw ego n a s tę p c ę  r .a  wy
p ad e k  o p ró ż n ie n ia  s ię  u rz ę d u  p rzed  z a w a r
ciem  p o k o ju “ ,
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tynuację legalnej państwowej wła
dzy, a przez to i polskiego państwa, 
pomimo okupacji całego kraju przez 
nieprzyjaciół i mimo wydanego przez 
wrogów wyroku, że Polska, ten 
,,bękart wersalskiego traktatu"6) 
na zawsze już istnieć przestała.

Przełknięcie Kwietniowej Konsty
tucji przez stronnictwa polityczne, 
dla których była dotąd przysłowio
wą kością w gardle, /niewątpliwie 
zostało ułatwione przez tzw. „umo
wę paryską”, potwierdzoną przez 
uroczystą deklarację Prezydenta 
Raczkiewicza tuż po objęciu przez 
niego prezydentury w 1939 r. Ta 
„paryska umowa” bardzo znacznie 
ograniczyła władzę prezydenta i je
go prerogatywy, przyznane mu 
Kwietniową Konstytucją. W prak
tyce uniemożliwiła ona mu właści
wie pobieranie jakichkolwiek samo
dzielnych decyzji bez uprzedniego 
uzgodnienia ich z premierem. Wła
dza rządu, szczególnie w osobie je
go premiera, została znacznie wzmo
cniona, it slronnictwa polityczne od
zyskały swe znaczenie*. Oznaczało 
to koniec niepodzielnej władzy pre
zydenta i nawrót do systemu parla
mentarnego o tyle. naturalnie, o ile 
warunki emigracyjne na to pozwa
lały.

Dziś, jak wiemy, różne stronnict
wa różnie interpretują „paryską 
umowę”. W dodatku są 4 takie 
stronnictwa emigracyjne, które od
rzucają Konstytucję kwietniową, 
nie uznając jej jako obowiązującej. 
Wszystko to wywołuje zamieszanie 
i niezgodę pomiędzy stronnictwami 
i pomiędzy działaczami polityczny
mi na emigracji, i jest powodem 
wielu nieporozumień i konfliktów, 
osłabiających w sposób widoczny 
pozycję polskich emigracyjnych 
czynników wobec zagranicy.

Jeśli zatrzymaliśmy się nieco dłu
żej na perypetiach, towarzyszących 
Konstytucji Kwietniowej, to uczyni
liśmy to dlatego, że wszelkie zarzu
ty, podnoszone przeciwko niej przez 
polityczne stronnictwa w latach 
1935 — 1939, później powtarzane by
ły skwapliwie przez polskich komu
nistów od Polskich Patriotów w 
Rosji poczynając, aż po dzisiejszych 
dzfałaczów PPR włącznie.

KONSTYTUCJA ZNIEWOLONA
Pomimo istnienia od 1941 r., zda

wało by się, normalnych stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy rządem 
polskim w Londynie a rządem 
Z.S.S.R., mniej więcej w okresie po
bytu gen. Sikorskiego (grudzień 
1941 r.) wf Rosji, utworzyć się w 
Saratowie za wiedzą i pod patrona
tem sowieckiego rządu Związek Pa
triotów Polskich z p. Wandą Wasi
lewską nu czele. Związek ten miał 
specyficzne zabarwienie i zakres 
działania, a jego cele były wyraźnie 
okreśnie, choć umiejętnie kamufla- 
żowane. Wykrycie przez Niemców 
zbiorowych g roi ów polskich ofice
rów w' Katyniu spowodowało wcze
sną wiosną 1943 r. znaną akcję rzą
du" gen. Sikorskiego, zdążającą do 
przeprowadzenia zbadania mordu 
katyńskiego przez neutralne czyn- 
niki międzynarodowe. Nastąpiło 
wówczas zerwanie stosunków dy
plomatycznych pomiędzy polskim 
rządem, a Moskwą, która odtąd 
otwarcie zaczęła popierać Związek 
Patriotów, uznający i ogłaszający, za
pewne ku sw'emu własnemu zdzi
wieniu, Konstytucję Marcową za 
jedynie ważną i obowiązującą wszy- 
ślkieh Polaków. Związek, jak i wszy
stkie wyłonione z niego późniejsze 
komitety i rady odrzucają Konsty
tucję Kwietniową, jako niedemokra
tyczną, reakcyjną, faszystowską, a 
nade wszystko przemyconą nielegal
nie, a więc nieważną 7).

Niewątpliwie Konstytucja Marco
wa sama w sobie nie miała jakiego
kolwiek większego znaczenia dla 
komunistów polskiego czy rosyj
skiego chowu i to w żadnym okresie 
ich działania. Jeśli powoływano się na 
Marcową Ustawę i jeśli posługiwano 
się nią niekiedy, to tylko i jedynie 
dla nadania swemu działaniu cech 
legalności, a w latach 1941 — 1945 
głównie celem przeciwstawienia się 
Konstytucji Kwietniowej, która była 
prawnym oparciem dla polskiego 
rządu w Londynie. Ogłaszając Kwiet
niową Ustawę za nieważną ł prze
to nie obowiązującą, usiłowano pod
ważyć i obalić legalizm władz pol
skich, działających na Zachodzie, a 
tym samym przedstawić Prezyden
ta i rząd w Londynie jako uzurpa
torów 8).

6) M olotow  we w rześn iu  1939 r .
7) T ru d n o  je s t  o p rzeć  s ię  w raż e n iu , że gdy

by Z w iązek  P a tr io tó w , K R N  i PK W N  m ia ły  
sp o so b n o ść  z a s to so w a n ia  d la  sw ych  celów  a r 
ty k u łu  24 K o n s ty tu c j i  K w ie tn io w e j (o k o n 
ty n u a c j i  u rz ę d u  p re z y d e n ta  p o d cz as  w o jn y ) , 
a lb o  gdyby tego  a r ty k u łu  w K o n s ty tu c j i  r .ie  
by ło  w ca le , lu b , co by łoby  n a jb a rd z ie j  z a 
b aw n e , je ś lib y  rz ą d  p o lsk i n a  e m ig ra c j i  n ie  
o p a r ł  s ię  n a  K w ie tn io w e j U staw ie , lecz n a  
M arco w ej, to  p rz y n a jm n ie j w p ie rw szy m  
o k re s ie  sw o je j d z ia ła ln o śc i m oże by i w o lał 
Z w iązek  ra z e m  z K R N  i PK W N  w y k o rzy s tać  
ra c z e j K o n s ty tu c ję  K w ie tn io w ą  n iż  M arco 
w ą, d a w a ła b y  m u  o n a  bow iem  bezsp rzeczn ie  
d a le k o  w ięcej i pozorów , i m ożliw ości, i li
la  t  w leń . R zecz  z ro z u m ia ła , że w ty m  wy
p a d k u  n ie  s ta w ia n o  by K w ie tn io w e j K o n s ty 
tu c j i  z a rz u tó w  re a k c y jn o ś c i itp ., lecz b ro n io 
no  by  je j  z a ja d le , p rz y p o m in a ją c  p rzy  k ażdej 
sposobności, że w p rzed w o je n n e j P o lsce  n ie  
u z n a ły  je j  i zw alcza ły  j ą  p a r t ie  „ re a k c ji ,  f a 
szyzm u, z a c o f a n ia “  i td .  itd .

8) J e s t  is to tn ie  d z iw n ą  iro n ią  losu , a lbo , 
je ś li k to  chce , h is to r i i ,  że dw ie p o lsk ie  k o n 
s ty tu c je , a  w ięc ta k  M arco w a , j a k  i K w ie t
n io w a , s ta ły  się  w k o ń cu  p ra w n y m  o p a rc iem  
czy ty lk o  po zo rem  ta k ie g o  o p a rc ia  d la  ty c h  
g łó w n y ch  czyn n ik ó w , d la  k tó ry c h  w n o rm a l
n y c h  w a ru n k a c h  by łyby  one  obie a b s o lu tn ie  
n ie  do  p rz y ję c ia .

K O S C I O Ł  N A
(D o k o ń czen ie  ze s tr .  1.)

miały być opuszczone. Chodziło o 
faktyczną laicyzację, połączoną ze 
zwykłą konfiskatą mienia z wy
jątkiem bardzo ubogiego. Działal
ność duszpasterska -została zakaza
na, z wyłączeniem 400 księży prze
branych po świecku. Księża ci nie 
mogli się osiedlić w charakterze 
duchownych, nie wolno jm było za
mieszkać w stronach rodzinnych 
ani w pasie granicznym Jugosławii.

Zakonnicy, którym od początku 
prześladowania było zabronione od
prawianie nawet prywatnych Mszy 
świętych, poszli do zawodów cywil
nych. Nieliczni przyjęli posady 
nauczycieli w szkołach państwo
wych. Mimo kompletnego ich zgnę
bienia budzili jeszcze niepokój 
rządu, aby swą obecnością wśród 
społeczeństwa nie stwarzali moż
liwości „reakcji klerykalnej“. Więk
szość zakonnic wróciła do swych 
rodzin, albo przyjęła pracę służby 
domowej.

Zadowolenie rządu z zawarcia 
„układu“ nie wpłynęło na zmianę 
w programie komunistycznym ani 
w metodach jego realizowania. Ra
dio budapeszteńskie prowadziło w 
tym samym czasie najzażartszą 
kampanię antyrellgijną, obrzucając 
Papieża brutalnymi określeniami.

Celem wychowania młodzieży w 
doktrynie materialistycznei komu
niści zastrzegają sobie wyłączność 
w jej wychowaniu. Po zlikwidowa
niu szkół katolickich pozostało 
rządowi usunięcie wpływu wywie
ranego przez naukę religii w obec
nych szkołach. Aby ją uniemożliwić, 
katechetów się przenosi, oskarża. 
Nie wolno im pełnić żadnych in
nych funkcji, jak zastępstwa, do
zory itd. Są uważani za wrogów i 
mają zadowolić się rolą pariasów, 
jaka im przypada w społeczeństwie 
komunistycznym.

Podczas gdy wpływ Kościoła jest 
ze szkół całkiem lub prawie usu
nięty, rząd tworzy „gimnazja ludo 
we“ dla wychowania „janczarów“ 
komunizmu. Młodzież odebraną ro
dzinom nie dającym gwarancji wy
chowania demokratycznego, odsy
ła się do tych szkół. Odpowiednio 
zredagowane podręczniki mają de
prawować dusze. Te same podręcz
niki są narzucone ośmiu . szkołom 
katolickim, dozwolonym nrzez 
„układ“. Mieszane męskie, i żeńskie 
..koła naukowe“, „zebrania demo
kratyczne“ służą do szerzenia ideo
logii perwersyjnych.

Z prasy katolickiej nie pozosta
je już nic, skoro oba tygodniki ka
tolickie wychodzące, Uj Ember i 
Szviv, są opanowane przez komuni
stów. a ich o świetnei tradycji na
zwy służą propagandzie antyreh- 
gijnej. Ostatnie drukarnie katolic
kie są znacjonalizowane, i kraj 
jest zalany powodzią broszur i 
książek głoszących ideologię mark
sistowską.

Wobec niesprawiedliwych ataków 
katolicyzm jest prawie rozbrojony. 
Działalność jego ograniczona do 
murów kościelnych, gdzie kazania, 
jak i nauczanie w szkole, są po
łączone z niesłychanymi ostrożno- 
ściami. Słowo niedość rozważne, 
lub źle zrozumiane może spowo
dować najprzykrzejsze następstwa 
z więzieniem łącznie. Wolność wy
znania. którą tak chętnie rząd gło
si, jest co krok gwałcona. Bierzmo
wanie udzielone w dzień roboczy 
jest uznane za akt sabotażu, gdyż 
odrywa ludzi odroracy. Obecność 
kapelanów w szpitalaęh już nie 
jest tolerowana, do tego stopnia, 
iż często kapłan, celem udzielenia 
umierającemu ostatniej pociechy 
duchowej, musi się kryć pod świec
kim przebraniem. Duchowni są po
zbawieni produktów rolnych, które 
im się należą i są niezbędne do 
życia. Doszło do tego. że katolicy 
boją się wizyt osób duchownych

które mogą być uważane za konspi
rację polityczną, wizyt dawniej tak 
cenionych i łubianych. Setki księ
ży jest w obozach koncentracyj
nych. wielu z nich po raz drugi, 
przeszedłszy już raz tę gehennę pod 
okupacją niemiecką.

Postawa biskupów i większość 
duchowieństwa, stosujących się w 
miarę możności do podpisanego 
„układu“, nie zadowoliła w zupeł
ności komunistów, przekonanych, 
że przez zawarcie go w 1950 r. zmu
siła Kościół do zupełnej kapitula
cji. Rząd bardzo liczył na akcję 
„pokojową“ duchownych, o której 
mówi 4 artykuł „układu“. Tym ar
tykułem chciał podporządkować 
sobie Episkopat we wszystkich 
sztuczkach propagandy. To prze
konanie ,z którym duchowieństwo 
nie mogło się pogodzić, po krótkim 
okresie podejrzanej ciszy wywo
łało wściekłą burzę.

3 kwietnia 1951 r. Episkopat wy
dał deklarację, w której stwierdza, 
iż w akcji pokojowej pragnie ogra
niczyć się jedynie do dziedziny ści
śle religijnej i moralnej, strzegąc 
•się wkraczania w zagadnienia po
lityki narodowej i międzynarodo
wej.

To bezkompromisowe, poważne 
oświadczenie wywołało atak. mają
cy zniszczyć zupełnie Kościół. 15 
maja został utworzony urząd spe
cjalny do spraNv wyznaniowych. 
18 maja Abp. Józef Grosz, biskup 
Kalocsa,. został aresztowany. W 
miesiąc później, 22 lipca. rozpoczął 
się typowy proces komunistyczny, 
wytoczony arcybiskupowi, w' iden
tycznych warunkach- z tymi s a 
mymi sędziami, tym samym pro
kuratorem, przed którym stawał 
kardynał Mindszenty, obarczony 
tymi samymi zarzutami i tym sa
mym systemem osiągający iden
tyczny rezultat. Mgr. Grösz. czło
wiek prostego serca, skromny, stro
niący od polityki, mocnego cha
rakteru przy dużej łagodności, przy
znał się wobec oskarżycieli do te
go że był przebiegłym i bezczelnym 
konspiratorem, gotowym do użycia 
broni celem obalenia rządu wę
gierskiego. Przyznał się też do han
dlu walutami i do pomagania róż
nym osobom w ucieczce z kraju.

Z procesem Mgr. Grösza walka z 
Episkopatem jeszcze się zaostrza. 
Mgr. Andrzej Hamvas, biskup 
Csanad i administrator apostolski 
Esztergen, Mgr. Józef Petery bi
skup Vac i Mgr. Ludwik Shevy bi
skup Szeksfeherwar zostają uwię
zieni we własnych siedzibach. W 
dwa dnj później propaganda ofi
cjalna ogłasza oświadczenie Mgra 
Hamvasa, stwierdzające słuszność 
zarzutów postawionych mu w pro
cesie, a biskup sufragan z diece
zji Abpa. Grosza wyraża żal z po
wodu udziału “w zbrodniczym „pod
żeganiu do wojny“.

Można twierdzeć, że komuniści 
masowymi procesami obalili zau
fanie do ich rzetelności, efekty wy
wołane przekształceniem biskupa 
w zbrodniarza, nikogo* nie dziwią.

Natychmiast po zakończeniu te
go procesu zostali mianowani przez 
rząd wikariusze generalni ; kancle
rze diecezjalni. Skąd ta  nagła po
trzeba licznych nominacji? Dlacze
go w wielu wypadkach policja mu
siała być obecna przy zaprzysięże~ 
niu nowomianowanych?— Wszyst
ko to jest dowodem niesłychanej 
ingerencji rządu, wobec której bi
skupi wydają się zanadto bierni w 
.-«równaniu z ich poprzsdn:ą posta
wą. Fakt ten potwierdza wezwanie 
na konferencję 3 lipca wszy~tk'0h 
biskupów będących na wolności, 
wraz z nowomianowanymi. wyżej 
wspomnianymi. Na zebraniu u- 
chwalono nową pompatyczną de
klarację, przygotowaną przez rząd, 
stwierdzającą wiernopoddańczość

Z powołaniem się na Konstytucję 
Marcową tworzy się Krajowa Ra
da Narodowa (odpowiednik Rady 
Narodowej w Londynie), która dzia
ła ,,w zastępstwie sejmu”, uważa 
siebie przeto za „jedyne legalne źród
ło władzy”, mające wszystkie kon- 
stucyjne sejmowe prerogatywy, 
■określone Marcową Ustawą. Opie
rając się na art. 40 tej Ustawy, 
zgodnie z którym marszałek sejmu, 
w pewnych "okolicznościach pełni 
funkcje prezydenta, przewodniczący 
KRN Bolesław Bierut zostaje „p.o. 
prezydenta” czy leż po prostu „urzę
dującym prezydentem RP” . Dnia 
21 lipca 1944 " KRN tworzy Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
coś jakby namiastkę rządu, który 
już nazajutrz, bo dn. 22 li)vea ogła
sza swój Manifest, znany później 
pod nazwą „Lipcowego”. Manifest 
zostaje umieszczony w pierwszym 
numerze „Dziennika Ustaw” z dn. 
15.8.44, który odtąd zaczyna się u- 
kazywać cc jakiś czas. Manifest wy
raźnie stwierdza, że ,,KRN i PKWN 
działają na podstawie Ustawą Kon
stytucyjnej z dn. 11 marra 1921 r„ 
jedynie wainej i legalnie uchwalo
nej Konstytucji". Poza tym Mani
fest, nie określając bliżej, głosi, że 
„podstawowe zasady” Marcowej 
Konstytucji pozostają nadal w mocy 
aż do czasu, dopóki nowa konsty
tucja, obrazująca rzeczywistą wolę

sze

narodu, nie zostanie ogłoszona. 
Poczynają ukazywać się dekrety, 
zmieniające, powpłi państwowy u- 
slrój. Powołane zostają najrozmait
sze „rady narodowe”, a prezydium 
\RN otrzymuje prerogatywy, będą

ce zupełnym novuin w dotychczaso
wej historii konstytucyjnej w Polsce. 
Dnia 31.12.1944, PKWN przekształ
ca się w „tymczasowy rząd”, któ- 
v zostaje uznany przez Stalina, ja

ko jedyny ważny rząd polski. Dnia 
3.1.1945, rząd len otrzymuje od KRN 
prawo wydawania dekretów. (Z 
chwilą przeniesienia się do Lublina 
rząd jest nazywany przez emigrację 
„lubelskim” ). Zasadnicze zmiany 
ustrojowe (przyłączenie Ziem Za
chodnich . znieśienie senatu oraz re
formy socjalno-gospodarcze. — jak 
nacjonalizacja przemysłu i reformo 
rolna) zostają dnia 30.6.1946 pod
dane referendum narodowemu, nie
znanemu zupełnie w Konstytucji 
Marcowej. Nu podstawie tzw. wy
borów. zwołany jest w styczniu 
1947 r. Sejm, mający nazwę Usta
wodawczego, jako że jego zadaniem 
będzie uchwalenie nowej konstytu
cji. odpowiadającej duchowi ¡czasu 
i ustrojowym zmianom, jakie na 
podstawie wspomnianego referen
dum zostały już przeprowadzone.

Jedną z pierwszych czynności .no
wego sejmu było uchwalenie dnia 
19,2.1947, tzw, "„małej konstytucji” ,

W Ę G R Z E C H Z E  Ś W I A T A  K A T O L I C K I E G O
zebranych. Episkopat przyjął ją w 
milczeniu. Poza tym, rząd zastrzegł 
sobie konieczność swej zgody przy 
zmianach personalnych wśród du
chowieństwa. Jeszcze tego samego 
dnia wydano drugi dekret w spra 
wie mianowanych przez rząd bi
skupów, proboszczów i prowincja
łów, z ważnością wstecz od 1 stycz
nia 1946 r.

dla niewypowiedzianych cierpień 
duchowych Węgier i wszystkich in
nych prześladowanych narodów. 
Odpowiedzialność jest wielka i o- 
bejmuje wielu. Przede wszystkim 
łączmy się w modlitwie do Ojca z 
modłami płynącymi z serc strapio
nych naszych prześladowanycn 
braci.

Przeniesienie ciała bł. Piusa X.
Ciało błog. Piusa X zostało uroczy
ście przeniesione na stałe miejsce 
w bazylice św. Piotra. Spoczęło w 
kaplicy Ofiarowania, w szklanej 
trumnie i jest ubrane w1 papieską 
biel, czerwoną stułę i złoty krzyż. 
Na palcu prawej ręki jest pierścień, 
który nosił ten wielki Papież.

9 lipca zostały rozwiązane małe 
seminaria; 12 lipca w najważniej
szych parafiach osadzeni „księża 
pokoju“. Po tych faktach 21 lipca 
biskupi, prałaci oraz trzej prow'n- 
cjałowie zdecydowali się złożyć 
przysięgę na konstytucję i republi
kę ludową.

Sprawa przysięgi sięgała jeszcze 
lata 1949 r. Przez cały ten czas bi
skupi stanowczo jej się opierali. Z 
końcem 1949 r. biskupi pozwoU i 
księżom na złożenie przysięgi, ale 
sami. mimo represji, wstrzymali c ę 
od tego aktu. Jeżeli no dwóch la 
tach jednak się poddali, stało się 
to dzięki ogromnemu pogorszeniu 
sytuacji Kościoła.

Wszystkie fakty wyżej podane, 
oraz inne, których nie znamy, 
wpłynęły na kapitulację. Wiele o- 
sób w Budapeszcie sądz!, że bisku
pi zostali postawieni wobec dwu 
alternatyw: albo złożą przysięgę, 
albo Kościół zostanie poddany no
wym prześladowaniom i niszczeniu 
Chcieli zatem za wszelką cenę u- 
niknąć tego drugiego. To przypusz
czenie potwierdzają dwie wypowie
dzi biskupów w prasie, jedna z 22 
lipca 1950 r. Mgra B. Badalika, bi
skupa Wesprimia. w której autor 
wyraża się z zachwytem o wolno
ści religii, jakiej zażywa ten kraj, 
oraz o sukcesach osiągnięć reżymu; 
druga Mgra Hamwasa, jednego u 
najodważniejszych i najsilniej
szych charakterów wśród bisku
pów. który stara się rozwiać oba
wy b’skupów czy przez złożenie 
przysięgi na konstytucję nie przy
stąpili do komunizmu. W konklu
zji swego artykułu wyjaśnia, że w 
państwie socjalistycznym opozycja 
ideowa może pracować w spokoju, 
za co należą się rządowi hymny 
pochwalne.

Dzieje Kościoła na Węgrzech, p.o 
stawa biskupów, mogą być osądza
ne tylko zi wielką ostrożnością, 
zważywszy system komunistyczny, 
łamiący z całą bezwzględnością lu
dzi, ich indywidualność i aktyw
ność.

* * *

Ze względów taktycznych komu
niści nie chcą mnożyć męczenni
ków; toteż po pozbyciu się kard. 
Mindszenty i abpa Grosza, z ca
łą zaciekłością chcą utrzymać po
zostałych biskupów w takiej sy
tuacji, która by pozornie dawała 
im wolność, a w rzeczywistości ka
zała niewolniczo służyć.

Jeżeliby ktoś, przed wyświetle
niem nagiej prawdy represji 5 
kłamstw stosowanych dziś na 
Węgrzech w stosunku do biskupów, 
chciał, nawet podkreślając szcze
gólną sytuację, wyrazić ubolewa
nie z powodu pewnej słabości Epi
skopatu tego kraju, wydałby sąJ 
przedwczesny.

Na podstawie faktów, jakie miały 
miejsce na Węgrzech po dokona
niu „układu“, należy wyciągnąć 
wniosek: nie ma możliwości roz
sądnego porozumienia między wła
dzą kościelną a reżymem komuni
stycznym. Pozbawiony wszelkich 
zasad moralnych nie mających 
innego celu poza sobą samym, nie 
może uwolnić się od nieubłaganej 
logiki swej ideologii, która go zmu
sza do odebrania Kościołowi jego 
misji, organiczenia prerogatyw, 
zniszczenia jego dzieła oraz pozba
wienia wpływu duchowego, jaki 
Kościół ma na ludzkość.

Wykluczając sądy przedwczesne, 
uczucie zrozumienia i solidarności 
musi zrodzić się w wolnym świecie

mającej proceduralnie precedens w 
swej „imienniczce”, ogłoszonej przez 
Sejm w początkach d. 1919. Nowa 
ustawa nosi nazwę „Akt Konstytu
cyjny z dn. 19 lutego 1947' r., doty
czący organizacji i władzy najwyż
szych organów Bzerzypospolilej 
Polskiej”. Zawiera ona 32 artykuły, 
z których niektóre zasadniczo zmie
niają dotychczasowy ustrój państ
wa. jak np. przez wprowadzenie Ra
dy Stanu, będącej w państwie czyn
nikiem nadrzędnym, jakiemu pod
legać odtąd mają, utworzone prawie 
że na wzór sowiecki, wszystkie raijy 
narodowe (wojewódzkie, powiatowe 
i inne), które przejęły administra
cyjną. władzę w Polsce. Rada Stanu, 
przejmując od prezydium KRN 
wszystkie jego prerogatywy, ma 
jednak od niego większe możliwości 
i podobna jest w działaniu do swego 
odpowiednika, jakim jest ..Prezydium 
Wierciwiwnego Sowietu w ZSSIt” . 
Przy utworzeniu Rady Stanu Aktem 
Konstytucyjnym z dn. 19.2.1947 nie
wątpliwie wzorowano się na art. 6I 
Stalinowskiej Konstytucji.

Ponieważ wspomniany „Akt Kon
stytucyjny” dotyczył tylko organi
zacji i władzy najwyższych organów 
RP i wzajemnego ich stosunku, na
tomiast nic n e mówił o prawach 
obywateli i ich obowiązkach, prze
to dn. 22 lutego 1947 r. Sejm ogłosił 
Deklarację określającą w 14 punk-

*) 1) Z godn ie  z obow iązk am i o b y w a te lsk i
m i, b isk u p i w ęg ie rscy  u z n a ją  i p o p ie ra ją  w ła 
d z ;  rz ą d u  i k o n s ty tu c je  W ęg ie rsk ie j R e p u b li
k i L udow ej. O św ia d cza ją , że w edle p ra w  K o
śc io ła , p o tę p ią  w sz y stk ich  d u ch o w n y ch , k tó 
rzy  by n a ru s z y li  sy s tem  rządów  W ęg ie rsk ie j 
R ep u b lik i Ludow ej w jego  k o n s tru k ty w n e j 
p ra c y ; 2) b isk u p i w ęg ie rscy  p o tę p ia ją  k a te 
g o ryczn ie , k a ż d ą  a k c ję  w yw ro tow ą s k ie ro w a n ą  
p rzec iw  rząd o w i, lu b  p o rząd k o w i spo łeczn em u  
W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L udow ej. O św ia d cza ją , 
że n ie  pozw olą n a  n a d u ż y w a n ie , d la  celów 
p o lity k i w y w ro to w e j, k a to lic y z m u  i uczuć  
re l ig ijn y c h  w ie rn y c h ; 3) b ‘sk u p i a p e lu ją  do 
w ie rn y c h , ab y  ja k o  o byw ate le  i p a tr io c i ,  b ra 
li u d z ia ł z ca ły m  w y siłk iem , w w ielk im  dzie
le r e a l iz a c ji  p la n u  p ię c io le tn ie g o , p o d n ie s ie 
n ia  poziom u  życ ia , sp raw ied liw o śc i spo łecz
n e j, p o d ję ty m  p rzez  ca ły  N a ró d  W ęg iersk i, 
pc ć  p rzew o d n ic tw em  rz ą d u  R e p u b lik i L udo 
w ej B isk u p i w ęg ie rscy  p o p ie ra ją  a k c ję  poko
jo w ą . Z a c h ę c a ją  g o rąco  d u ch o w ie ń stw o  do  n ie - 
p rz e c iw s ta w ia n ia  s ię  ru ch o w i k o o p e ra ty w  ro-1 
r.ych , zw łaszcza  że k o o p e ra ty w y  te  ja k o  zw iąz
ki dob row o lne , s ą  o p a r te  n a  z a s a d a c h  m o ra l
n o śc i i so lid a rn o śc i ludzk  e i. 4) B isk u p i w ę
g ie rsc y  p o p ie ra ją  a k c ję  p oko jow ą. U z n a ją  
w ysiłk i R zą d u  R ep u b lik i L udow ej i N a ro d u  
W ęg iersk iego  w c p ro n ie  poko ju , p o tę p ia ją  
w szelk ie p o d ż e g a rre  do w o jny , p o tę p ia ją  b ro ń  
a to m o w ą, d la te g o  u z n a ła  w in n y m  z b ro d n i 
p rzec iw  ludzk o śc i k aż d y  rz ą d , k tó ry  by je j 
p ie rw szy  użył.

Z o b o w ią zan ia  R zą d u  W ę g iersk iego  są  z a 
w a r te  w d ru g ie j częśc i „ u k ła d u “ : 1) R ząd  
R ep u b lik i W ęg ie rsk ie j L udow ej, zg o d n !e z 
k o n s ty tu c ją , g w a ra n tu je  k a to lik o m  p e łn ą  w ol
ność  re l ig ijn ą , o raz  w olność w d z ia ła n iu  K o
śc io ła  K a to lick ieg o . 2) R ząd  R e p u b lik i L udo 
wej W ęg ie rsk ie j z g a d za  s ę n a  p onow ne o t
w arc ie  o śm iu  szkó ł k a to lic k ic h  (6 d la  ch ło p 
ców, 2 d la  d z iew cząt) i zezw ala  n a  z a tru d n ie 
n i  w ty c h  szk o ła ch  p ro p o rc jo n a ln e j liczby 
p e rso n e lu  n au c zy c ie lsk ieg o  m ęsk iego  i że ń 
skiego . 3) Z godn ie  z k o n k o rd a ta m i p o d p is a 
n y m i z in n y m i w y z n a n ia m i, R zą d  W ęg ie r
sk ie j R ep u b lik i L udow ej je s t  sk ło n n y  sub 
w en c jo n o w ać  w części p o trz eb y  K o śc io ła  K a 
to lick iego . w y zn acz a  m u, n a  o k re s  18 la t ,  
t .z n . do cz asu  gdy K ośc ió ł K a to l ic k i z a czn ie  
c ią g n ą ć  zysk i z tego , co p o s ia d a  i opędzi 
swe p o trz eb y  m a te r ia ln e ,  —  sum ę, k tó r a  bę
dzie  się  z m n ie jsz a ć  co trz y  lu b  co p ięć  la t .  
R .W .R .L . w r a m a c h  te j pom ocy  m a te r ia ln e j  
będzie sp e c ja ln ie  czuw ał n a d  zab ezp ieczen iem  
k le ru  w w y k o n a n iu  jego  fu n k c ji  k a p ła ń s k ic h . 
D la  p ra k ty c z n e g o  z re a liz o w a n ia  tego , co zo
s ta ło  p o s tan o w io n e , pow oła s ię  k o m isję  zło
ż o n ą  w ró w n ej ilo śc i z de leg a tó w  rz ą d u  R. 
L.W . i b iskupów . /
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lach prawa i wolności obywateli.
Zawierała ona stereotypowe pra

wa ohywalelskie jak: równość oby
wateli wobec prawa, ich bezpieczeń
stwo, wolność sumienia i uprawia
nie religijnego kul u, prawo do pra
cy, do opieki zdrowotnej itp. Bekla- 
lacja. będąca raczej obietnicą, a nie 
prawem, była jakby wytyczną, któ
rą miał kierować się ustawodawczy 
sejm w swych pracach nad nową 
konstytucją. Nic wydaje sic. by De
klaracja miała spełniać rotę narzę
dzia obrony obywatela przed ewen
tualnym wyzyskiem, choćby i ze 
strony samego państwa.

I lak coraz rzadziej wspominano 
i coraz już mniej powoływano się 
nu Konsty.ucic Marcową, aż wre
szcie przestano przyznawać się do 
niej, ponieważ ogłaszane raz po raz 
nowe ustawy, dekrety i zarządzenia 
zmieniały powoli dotychczasowe 
prawa konsU^ uryjne. zbliżając u- 
slrój państwa do lej struktury, jaka 
istnieje w sowieck cli republikach 
związkowych i jakiej niedoskona
łym jeszcze odbiciem jest ..Projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej”, ogłoszony ostatnio w 
kraju i poddany „ogólnonarodowej 
dyskusji”, toczącej się (obecnie po 
wszystkich miastach i wioskach 
Polski.

Ks. Rafał Gogolińskj Elston

Papież do dzieci. Jak w poprzed
nich latach, Papież zwrócił się w 
przemówieniu radiowym do dzieci 
Stanów Zjednoczonych dziękując 
im za ofiary złożone w poprzed
nich latach na rzecz cierpiących 
głód i nędzę dzieci w Europie j w 
innych krajach, i przypominając 
im, że .pomoc ich dla biednych 
dzieci jest nadal potrzebna. Papież 
tak zakończył swoje przemówienie; 
„Czy zadawałyście sobie kiedy py
tanie. dlaczego Jezus okazywał 
tak snecjalną miłość małym dzie
ciom? On sam podał przyczynę: 
.Ponieważ takich jest królestwo 
Roże‘. Tak, ich niewinność i pro
sta dobroć dają im pewne prawo 
do nieba. Lecz, niestety, one mogą 
stracić tę niewinność; i gdy dzieci 
sa głodne, ubrane tvlko w łachma
ny i bezdomne, o ileż łatwiei jest 
stracić te niewinność. I jak strasz
nie smutna jest zawsze ta strata! 
W ten suosób widzicie, jak wszelka 
pomoc, jaka posyłacie, dopomoże 
do uchronienia tych nieszczęśli
wych dzieci, waszych braci i sióstr, 
nrzed grzechem do zachowania ich 
drogimi Sercu Chrystusowemu i do 
umożbwmnia im wyrośnięcia na 
dzielnych obrońców Boga i Jego 
Kościoła i na toiatnvch obywato1i 
swe°-o kraju To stanie sie. .iak cie 
snodziewamv i o co was również 
T}rosi™v a teraz do widzenia i oa- 
mietajcie modlić sie każdego dnia 
za Ojca «świętego w Rzymie. którv 
teraz z głębi swojego serca daie 
,sp°cialne błogosławieństwo wam. 
waszym drogim rodzicom i odda
nym wam nauczvcifTom w szkole“

Całe nrzemówienie Panieża n- 
tr^vmane było w serdecznym to^1'  ̂
tak. iak do kochanych dzieci zwykł 
mówić kochaiaev ojctoc.

MRość nieprzyjaciół. Biskup die
cezji Chfton, ks. Rudderham. m- 
sze w liście pasterskim na Wielki 
Post o .prześladowaniach za w!are 
w ostatnich czasach, zaznaczając, 
że przeraża nas opowiadanie o o- 
krucieństwach popełnianych na 
księżach i zakonnicach, na męż
czyznach i kobietach, a nawet na 
dzieciach. „Nasza naturalna reak- 
cia iest pełen goryczy gniew prze
ciw snrawcom tych krzywd: czuie- 
my, że gdyby to było w naszej mo
cy. poddalibyśmy ich tvm samym 
torturom. To jest. mówię, natu
ralna reakcja: to nie jest reakcja, 
na którą możemy przyzwolić. Jak
kolwiek straszne są zbrodnie, któ
rych ci ludzie dopuścili się i dopu
szczają, zobowiązani jesteśmy 
przez naszą wierność Chrystusowi 
kochać ich“. W dalszej części listu 
biskup wskazuje jako zadanie na 
czas Wielkiego Postu; 1) zdecydo
wane wyplenienie z woli wszelkich 
uczuć nienawiści j rozgoryczeria w 
stosunku do kogokolwiek; 2) stałe 
praktykowanie ich sposobów mi
łości, których nauczył nas Chry
s tu s’- modlitwy za tych, co nas 
krzywdzą, błogosławienia im i czy
nienia im dobrze.

Wyjazd misjonarzy polskich na 
misje. Czterech misjonarzy pol
skich udało się na misje do Japonii 
z Chicago. Są to ojcowie: dr fil. Sa
muel Rosenbajger, Justyn Nazim. 
Zbigniew Młynik i Urban Cieślak.

Polską misję japońską założył 
o. Maksymilian Kolbe, przybywając 
z pięciu zakonnikami do portu w 
Nagasaki w dniu 24 kwietnia 1930 
r. Rozpoczęto wydawanie „Ryce
rza“ po japońsku; „Seibo no Kish“ 
oraz pracę misyjną. Obecnie misja 
liczy 80 zakonników: ojców, braci 
i kleryków i posiada 5 placówek. 
Dom główny znajduje się w Naga
saki, gdzie jest również semina
rium dla kleryków, Małe Semina
rium Misyjne dla przyszłych mi
sjonarzy, liczące 120 chłopców, du
ży sierociniec ze 150 sierotami oraz 
wydawnictwo „Rycerza Niepokala
nej“ ,po japońsku. Misja ma pięk
ną przed sobą przyszłość, gdyż już 
obecnie posiada misjonarzy japoń
skich oraz pięknie rozwijające się 
seminarium misyjne. W ostatnim 
czasie odbyło się w katedrze w Na
gasaki uroczyste zakończenie 
wstępnego procesu do beatyfikacji 
o. Maksymiliana Kolbe.

Syn zastępcy Hitlera zakonni
kiem. Marcin Bormann, syn zagi
nionego prześladowcy Kościoła, 
wstąpił do nowicjatu misjonarzy 
Serca Jezusowego w Federau.i, nie
daleko VUlach w Austrii, i spodzie
wa się. że za 5 lat po święceniach 
wyjedze na misje.

Kardynałowie klęczą na drodze. 
Samochód, w którym jechali kar
dynał koloński Frings i jego gość, 
kardynał lioński, Gerlier, przy wy
mijaniu innego wozu uderzył o drze
wo. Kardynałowie, którzy wyszli 
cało z wypadku, uklękli obok dro
gi dla podziękowania Panu Bogu 
za ocalenie.

Po chrześcijańsku. Ambulans, 
wiozący ciężko ranną w wypadku 
Dorotę Hook do szpitala, zatrzy
mał się przed kościołem N. Maryi 
Panny, Stella, Go. Durham. Ka
płan zaopatrzył na drogę wieczno
ści chorą, która w szpitalu zmarła,
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N O W E D R O G I  I S L A M U
środkowy Wschód jest jednym z 

kluczowych, obszarów kuli ziem
skiej, gdzie krzyżują się wielkie 
szlaki komunikacyjne, zarówno 
morskie jak lądowe i powietrzne. 
W obecnej rozgrywce politycznej 
między Rosją Sowiecką a mocar
stwami Zachodu, obszar ten jest 
widownią olbrzymiej gry, prze
ważnie ukrytej, ale tym nie mniej 
pełnej dramatycznego napięcia, a 
której stawką jest panowanie 
nad światem.

Tego rodzaju gra na szachowni
cy środkowego Wschodu nie jest 
bynajmniej czymś nowym. Mo
carstwa zawsze dążyły do opano
wania tamtejszego terenu, do za
władnięcia nim, nie cofając się 
przed żadną chytrością i podstę
pem, ani też — gdy tego wymaga
ły ich interesy, a sytuacja świato
wa pozwalała na to — przed uży
ciem brutalnej siły.

Nowym elementem w tej grze 
jest fakt. że biorą w niej teraz co
raz czynniejszy udział narody za
mieszkujące ten obszar: Arabowie, 
Persowie, Turcy, Kurdowie i inne 
ludy dotąd będące nie podmiotem 
a wyłącznie przedmiotem polityki 
wschodniej. Narody te i ludy przez 
długie wieki żyły w zacofaniu, nie
jako na marginesie cywilizowane
go świata, teraz jednak wkroczyły 
na drogę odrodzenia i domagają 
się dla siebie prawa do decydowa
nia o własnym losie i do nieskrę
powanego rozwnju kulturalnego i 
politycznego, a także do korzysta
nia z rodzimych bogactw natural
nych. Ruch odrodzeńczy tych lu
dów nie jest czymś sztucznym, 
montowanym przez takie czy inne 
mocarstwo dla wygrywania go na 
arenie politycznej, ale stanowi 
wielki samorodny prąd, choć oczy
wiście nie bez wpływu nań są o- 
gólne warunki polityczne, gospo
darcze i kulturalne w całym świę
cie.

środkowy Wschód stanowi pew
ną całość geopolityczną jako teren 
przejściowy między Europą a 
Wschodnią Azją, nie należy go 
jednak uważać za jakąś osobną, 
zamkniętą w sobie jednostkę kul
turalną. jest on bowiem tylko czę
ścią rozległego obszaru zamieszka
łego przez ludy i narody muzuł
mańskie, jest częścią tego, co po

sno i we właściwym świetle. Nie 
oznacza to oczywiście bezkrytycz
nego przyjmowania tego. co nam 
sugerują sami muzułmanie, będą
cy pod wpływem własnych trady
cyjnych poglądów i przesądów. O- 
znacza to tylko, że musimy patrzeć 
na Islam i jego wyznawców bez 
uprzedzeń — ani za ani przeciw. 
A to sprawa niełatwa.

świat Islamu jest zwartym blo
kiem obejmującym ogromne tery
toria dwóch kontynentów oraz 
skrawki trzeciego. W większej je
szcze mierze jest całością kultural
ną. Wynika to z charakteru religd 
muzułmańskiej, która obejmuje 
cały. niezmiernie złożony i nie 
zawsze logicznie skonstruowany, 
ale tym niemniej stanowią? 
zwartą, odrębną budowlę system 
filozofii życiowej, a także zwycza
jów i obyczajów życia codzienne
go. Islam — jak mówią Anglicy — 
to nie tylko religia, ale to również 
sposób życia (way of life).

Oczywiście tej jednolitość; świa
ta islamu nie należy rozumieć ja
ko coś absolutnego i niepodzielne
go. Islam jest rel;gią wyznawano 
przez ludy mówiące różnymi języ
kami. żyjące w rozmaitych wa
runkach geograficznych i klima
tycznych i posiadające swoje wła 
sne cechy duchowe, a nieraz także 
i spuściznę kulturalna odziedzi
czoną po przedislamskich przod
kach. Sama religia islamska po
sada  wiele rozgałęzień, z których 
kilka tak dalece odeszło w swych 
dogmatach od czystej nauki Ma
hometa. iż właściwie stały s:ę oso
bnymi religiami. Mimo tego wcho
dzą one dalej w skład świata mu
zułmańskiego, gdyż te czynniki 
które je wiążą z Islamem, przewa
żają. mimo wszystko, nad różni
cami. Tak więc sekciarze druzyj- 
scy w Pyrii czy Jez di w Iraku, choć 
są wyznawcami dogmatów bardzo 
odmiennych od głoszonych przez 
Mahometa, niemniej jednak na
leżą do świata Islamu. Co wiecej. 
chrześcijanie wschodni — Chal
dejczycy w Iraku, maronici w Li
banie lub koptowie w Egipcie w 
bardzo znacznym stopniu upodob
nił1 się do swo:ch muzułmańskich 
sąsiadów i przyjęli większość ich 
obyczajów i poglądów, a także ich 
język.

- .
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pularnie nazywamy „.światem isla
mu“. To co się dzieje na środko
wym Wschodzie, owo przebudzenie 
tamtejszych ludów i ich ruch od
rodzeńczy. obserwujemy także i w 
innych krajach islamskich od O- 
ceanu Atlantyckiego po wyspy In
donezji.

świat Islamu przedstawia się ja
ko dość zwarty blok krajów obej
mujący w Afryce: Maroko, Algie
rię, Tunis, Saharę, przeważającą 
część Sudanu i Nigerii, Libię, E- 
gipt oraz znaczną połać Afryki 
Wschodniej; w Azji: cały Półwy
sep Arabski, Turcję, Persję, Afga
nistan, Pakistan, Indonezję, po
ważną część azjatyckiej Rosji, a 
wreszcie Turkiestan Chiński. Tak
że w Chinach właściwych żyje kil
ka milionów muzułmanów. W Eu
ropie mamy dwie spore jakby wy
spy wyznaniowe muzułmańskie, a 
mianowicie Albanię i Bośnię poza 
skrawkiem europejskiej Turcji. 
Trudno jest określić dokładnie 
liczbę muzułmanów w święcie, przy
puszczalnie jest ich jednak około 
300 milionów, a więc cyfra poważ
na i z którą trzeba się liczyć, tym 
bardziej, że ludność wielu krajów 
islamskich szybko wzrasta.

Kraje muzułmańskie przestały 
już być od dawna odległą głuszą, 
w głąb której zapuszczali się tylko 
śmiali podróżnicy. Są teraz tylko 
cząstką tego „jednego świata“, w 
którym każde większe wydarzenie 
mające » miejsce w jednym punk
cie, odbija się rozległym echem w 
innych. Dlatego też, aby zrozu
mieć wydarzenia polityczne roz
grywające się przed naszymi oczy
ma, nie można zapomnieć o kra
jach Islamu i przejść do porządku 
nad tym, co się tam dzieje.

Aby jednak zrozumieć świat isla
mu i należycie ocenić rolę naro
dów muzułmańskich, trzeba się 
wyrzec przesądów i odrzucić Wiele 
przestarzałych, a nieraz mocno 
zakorzenionych pojęć, przeszka
dzających nam widzieć rzeczy ja '

świata Islamu nie należy utoż
samiać ze „światem arabskim“. 
Niewątpliwie narody i ludy obejmo
wane wspólnym mianownikiem A- 
rabów stanowią bardzo znaczną 
część świata Islamu, ale — tylko 
część. Poza tym błędem byłoby 
nazywanie kultury islamskiej — 
arabską. Islam jako taki nie był 
wcale religią arabską, większość 
bowiem dogmatów zawartych w 
nauce Mahometa pochodzi z mo- 
zaizmu. Mahomet z dawnej reli- 
gii arabskiej wziął niejedno, na 
przykład usankcjonował starożyt
ny zwyczaj pogańskich Arabów 
pielgrzymowania do Mekki, oraz 
uczynił mowę arabską językiem 
świętej księgi, Koranu, ale tym nie
mniej dokonał całkowitego odwró
cenia prądu rozwoju kulturalnego 
Arabii, narzucając jej mieszkań
com całkowicie nowy i w zasadzie 
obcy ich naturze sposób życia. Na
zwanie Islamu religią mieszkań
ców pustyni jest jednym z tych 
przestarzałych i zakorzenionych 
przesądów, z którymi spotykamy 
się nieustannie, przesądem, które
mu ja sam, przyznać się muszę, 
przez dłuższy czas hołdowałem.

Podstawą, fundamentem kultu
ry muzułmańskiej jest Koran, 
księga zawierająca, jak twierdzą 
wyznawcy religii islamskiej. Słowo 
Boże objawione Mahometowi. — 
Większość dogmatów zawartych w 
tej księdze pochodzi z religii ży
dowskiej, ale znajdują się tam i 
pewne kanony chrześcijańskie o- 
raz echa zoroastrianiz.nu. Jak z te
go wynika, korzenie religii islam
skiej i opartej nas niej kultury się
gają poza granice Arabii, pomimo 
iż językiem Koranu jest arabski 
oraz iż znajdują się w nim także 
niektóre elementy religii staroa- 
rabskiej. W dalszym rozwoju kul
tury islamskiej, budowniczymi jej. 
obok Arabów, byli głównie Perso
wie, Syryjczycy. Koptowie, Iberyj- 
czycy. Berberowie i Turcy. Arabo
wie właściwie wnieśli bardzo nie

wiele czynników kulturalnych, po
za poezją, która już w przedislam- 
skiej Arabii osiągnęła bardzo wy
soki poziom. Byli zdobywcami i 
organizatorami islamskiego pań
stwa ze stolicą najpierw w Medy- 
nie. później w Damaszku, a wresz
cie w Bagdadzie i w państwie tym 
stanowili rządzącą kastę wojsko
wą. Kulturę muzułmańską, to zna
czy historiografię, nauki ścisłe, fi
lozofię. sztuki piękne wreszcie a 
głównie architekturę. stworzyli 
przedstawiciele narodów podbi
tych. Oni to właśnie przyswoili i 
przetopili w tyglu dogmatów reli
gii islamskiej elementy filozofii 
starogreckiej. a także wiele czyn-

Afryki północnej, była państwem 
narodu wojowników, który nie 
dbał o kulturę duchową, ale prze
cież niektóre kraje islamskie uni
knęły tego losu. a zwłaszcza uni
knęło go Maroko, którego miasta 
takie jak Fez. Meknes i Marrakesz 
były poważnymi ośrodkami życia 
religijnego i kulturalnego.

Przyczyn upadku i zacofania 
świata islamskiego szukać należy 
w zaskorupieniu się prawa religij
nego. które regulowało wszystkie 
dziedziny życia społecznego i pry
watnego.

Prawo islamskie oparte o Koran 
i Tradycję Prorocką (Sunnę), zo
stało sformułowane i ustalone

„M IA ST O  U M A RŁY CH “ W  K A IR ZE

ników staroperskich a nawet i in
dyjskich. Gdy więc kultura islam
ska osiągnęła szczytowy punkt 
swego rozwoju i stała się komplet
ną, wykończoną całością, element 
arabski znajdujący się u jej pod
staw był tylko jej częścią, czynni 
kiem jednym z wielu.

W okresie późniejszym niektóre 
narody muzułmańskie, a zwłasz
cza Persowie i Turcy. rozwinęły 
swoje własne piśmiennictwo. Li
teratury te jednak pozostały w tak 
ścisłym związku z ogólną kulturą 
islamską, że do dziś dnia stanowią 
tylko odroślą. gałęzie wspólnego 
pnia.

Ta złożoność kultury islamskej 
i fakt, iż została ona zbudowana 
z tylu różnych elementów, które 
stopiły się w jeden aliaż, jest 
przyczyną jej przystępnośbi dla 
ludzi różnych ras, koloru skóry, 
języka i temperamentu. Tym się 
tłumaczy, że mimo wielkich różn'c 
geograficznych i antropologicznych 
między narodami muzułmańskimi. 
duchowry typ muzułmanina przed
stawia wszędzie zdumiewające po- 
dob eństwo. Rezultatem tego jest 
fakt, że gdy w jednym końcu is
lamskiego świata budzi się jakiś 
ruch społeczny lub polityczny, 
zwykle wcześniej czy później staje 
się on powszechnym albo przynaj
mniej znajduje odgłos we wszyst
kich innych krajach islamu. Z sa
mej natury religii Mahometa wy
nika, jak to już podkreśliłem, iż 
takie ruchy i prądy mają zawsze 
silne zabarwienie religijne, a czę
sto przybierają formę religijnej 
rsformacji. Tak więc było w pierw
szych wiekach Islamu z sekciarst
wem charydżyckim, dążącym do 
skrajnej demokratyzacji Islamu w 
duchu arabsko-beduińskim. a póź
niej z szyizmem, którego' hasła 
głosili głównie zislamizowani 
przedstawiciele narodów podbitych, 
dążących do równouprawnienia z 
Arabami. U schyłku osiemnastego 
w:eku pojawiła się reformacja wa- 
habicka. zmierzająca do przywró
cenia Islamowi pierwotnej czysto
ści w duchu skrajnie purytańskim, 
a w latach osiemdziesiątych ubie
głego wieku głoszone były hasła 
pauislamizmu, nawołującego do 
scalenia politycznego wszystkich 
krajów muzułmańskich pod ber
łem wspólnego kalifa. Wszystkie 
te ruchy zrodzone w jednym po
szczególnym punkcie islamskiego 
świata wstrząsały wszystkimi kra
jami wchodzącymi w jego skład 
albo natychmiast, albo też na pew
nej przestrzeni czasu.

Islam osiągnął szczyt swego roz
woju — jako religia i jako system 
kultury duchowej i materialnej — 
w ¡drugim wieku swego istnienia 
(dziewiątym naszej ery). I w tym 
właśnie momencie, w którym zna
lazł się u kulminacyjnego punktu 
swego złotego okresu, zaczął pra
wie nagle zastygać, zaskorupiać 
się w nieruchomości. Późniejszy 
upadek kulturalny i zacofanie kra
jów' islamskich przypisywano zwy
kle najazdom barbarzyńskich Tur
ków i Mongołów, a zwłaszcza zbu
rzeniu Bagdadu w 1258 roku przez 
Hulaku Chana. Jest to jedna z tych 
bajek, które przyjęły się powszech
nie 'i przeniknęły do popularnej 
historii Islamu. To prawda, że na
jazdy ludów środkowo-azjatyckich 
przyniosły żałosny okres dynastii 
tagdadzkich Abbasydów, to praw
da, że Turcja Osmańska, która póź
niej objęła swym panowaniem roz
ległe obszary Azji zachodniej oraz

przez wielkich prawników takich 
jak Abu Hamifa (zmarł w r. 767), 
Malik ibn Anas (zm. w r. 795), 
Mohammed Idris asz-Szafi (zm. 
w r. 819). Ahmed ibn Hanbal (zm. 
w r. 855) oraz cały szereg innych,, 
mniejszej miary jurystów. Czterej 
■wymienieni prawoznawcy (nie 
prawodawcy, gdyż prawodawcą w 
Islamie jest wyłącznie Bóg) dali 
początek tyluż obrządkom (maza- 
hib) uważanym za ortodoksyjne. 
Po śmierci ostatniego z nich. Ah- 
meda ibn Hanbal, świat muzuł
mański uznał, że ostatnie słowo w 
dziedzinie formułowania j kodyfi
kowania przepisów prawa religij
nego zostało wypowiedziane i wo
bec tego „brama Idżtihadu“ czyli 
swobodnego interpretowania norm 
prawnych, została zamknięta. Od
tąd wolno było stosować tylko 
„taklid“. czyli bezwzględne naśla
downictwo systemów czterech za
łożycieli obrządków. Wszystko co 
wychodziło poza rany  tych syste
mów było uważane za „bidaa“ — 
\,karygodne nowatorstwo“ równo
znaczne z herezją. W ten sposób 
prawnicy nałożyli światu islams
kiemu kajdany, z których do dz;ś 
dnia jeszcze niezupełnie się wyzwo
lił.

To prawda, że Szyizm, otok or
todoksyjnego Sunnizmu najważ
niejsza gałąź Islamu będąca wy
znaniem panującym w Persji, od
rzucił .^zamknięcie bramy idżti
hadu“. Szyiccy prawoznawcy ma
ją wciąż możność ogłaszania no
wych norm prawnych, pozostając 
pod rzekomą inspiracją Ukrytego 
Imama, niewidzialnego namiest
nika Boga na ziemi, który ma kie
dyś się objawić światu jako Mahdi, 
Odkupiciel. Jednakże mimo faktu, 
iż Szyizm przez długi czas był w 
gwałtownej opozycji w stosunku 
do Sunnizmu, niemniej jednak 
prawoznawcy szyiccy pozostawali 
w znacznej mierze pod wpływem 
idei jurystów ortodoksyjnych. W 
łonie Szyizmu istniały pewne 
skrajne prądy zmierzające do cał
kowitego zerwania z religią islam
ską — a najważniejszym z tych 
prądów było sekciarstwo imsailic- 
kie i jego odrośl, karmatyzm. ruch 
społeczny o wyraźnym obliczu ko
munisty oznym. Obawiając się 
wciągnięcia W wir tych odśrodko
wych prądów, umiarkowani na
czelnicy religijni szyiccy coraz 
bardziej zbliżali się w swych po
glądach do Islamu ortodoksyjnego 
i ,z czasem stali się nawet w swym 
nastawieniu znaczliie bardziej 
reakcyjni i konserwatywni od pra
wników sunnickich, skrępowanych 
.zamknięciem bramy idżtihadu“. 

Tak więc głównych przyczyn upad
ku świata Islamu szukać należy 
nie w wypadkach natury politycz
nej, ale w samym jego systemie.

Raczej nieoczekiwanym wobec 
tego jest fakt. że Islam nawet w 
okresie swego największego pon:- 
żenia. nie przestał pozyskiwać co
raz to nowych wyznawców i zapu
szczać korzeni na nowych tere- 
rach penetrując w głąb Azji i 
Afryki. Nawet wtedy gdy militarne 
tryumfy Turków należały już do 
przeszłości, nawet wtedy gdy kolo
nizacja europejska położyła pres 
zbrojnym wyprawom sudańskich i 
zauzibarskich handlarzy kością 
słoniową do Afryki centralnej Is
lam kontynuował swoją eksoansję 
przenikając coraz dalej i dalei dro
gą nokojową i znajdując rzesze no
wych wyznawców wśród ciemno
skórych ludów. Ta ekspansja trwa

ciągle i często przeraża misjonarzy 
europejskich, których działalność, 
mimo wielkich środków material
nych. jakie mają oni nieraz do dy
spozycji. spotyka się z mniej gorą
cym przyjęciem.

Objaw ten jest zwykle tłumaczo
ny przez Europejczyków „prosto
tą“ Islamu, tym że religia ta na
kłada na nowego wyznawcę tylko 
obowiązek wierzenia w Jedynego 
Boga i w misję prorocką Mahome
ta bez żadnych innych komplikacyj 
i dodatków.

Nic podobnego.
To prawda, że purytańskj Islam 

wyzwany przez arabskich waha- 
bitów i znajdujący coraz większą 
popularność W kołach inteligenc
kich. jest właśnie taką surową i 
„prostą“ religią. opartą na jak 
najbardziej bezkompromisowym 
monoteizmie. Ale to nie wahabizm 
zdobył dla Islamu większość obsza
rów Afryki i Azji. Te miliony nowych 
wyznawców pozyskał Islam wr swej 
najbardziej skomplikowanej, prze- 
filczofowańej postaci — a -miano
wicie w formie Sufizmu czyli mi
stycyzmu.

Formalizm ortodoksyjnego Isla
mu, narzucającego wyznawcy pew
ne obowiązki, ale mało interesu
jącego się jego stanem duchowym, 
nie zadawalał wielu muzułman o- 
żywionych gorącą pobożnością. Po
szukując dróg. które zbliżyłyby ich 
do Istoty Bóstwa, szli oni, być mo
że, wyłącznie za głosem serca, być 
może jednak w'ielu z nich pozosta
wało pod wpływem idei zakonników 
i pustelników chrześcijańskich o- 
raz jogów indyjskich.

Pierwsi mistycy muzułmańscy 
czyli Sufi. tak zwani od szat z weł
ny (suf) jakie nosili, byli indywi
dualnymi poszukiwaczami zbliże
nia duchowego do Boga przy pomo
cy pobożnych rozmyślań i ćwiczeń 
fizycznych, mających na celu do
prowadzenie do ekstazy. Z czasem 
zaczęli się oni łączyć w bractwa, 
których członkowie poddawał,- się 
jednakiej dyscyplinie duchowej. 
Bractwa te czyli ..tarika“ Europej
czycy później nazwali ..zakonami 
derwiszów“ ale w istocie nie miały 
one wcale charakteru zakonów, 
gdyż Mahomet zabronił celibatu. 
Większość członków tych bractw 
prowadziła zresztą świeckie życie,

tego postawiła ten zaspany, zmur
szały świat oko w oko z młodą, e- 
nergiczną, prężną Europą. Bagne
ty żołnierzy francuskich wybiły w 
zastygłej skorupie wyłom, którym 
zaczęło się wlewać nowe życie.

Muzułmanie byli zdumieni i o- 
czarowanj tym nowym dla nich 
zjawiskiem europejskiej cywiliza
cji. jednakże wrażenia te prędko 
przemieniły się w rosnące przera
żenie w miarę jak coraz to nowe 
obszary przez nich zamieszkałe 
zaczęły padać łupem przybyszów. 
W ciągu lat kilkudziesięciu więk
szość krajów muzułmańskich do
stała się pod panowanie europejs
kie. NaWet wielkie rozmiarami Im
perium Osmańskie było tylko bez
władnym cielskiem, które mocar
stwa europejskie pozostawiły wpra
wdzie przy życiu dla swoich włas
nych celów, ale nie przestały od 
•niego odrywać coraz to nowych ka
wałów. które przyłączały do swoich 
posiadłości.

.Tuż jednak pod koniec XVTII-go 
wieku zaczęły się budzić ruchy od- 
rodzeńcze. Pierwszą próbę ożywie
nia Islamu, podjętą jeszcze w du
chu średniowiecznym, było powsta
nie sekty wahabitów. którzy prag
nęli nrzywrócić religii islamskiej 
jej pierwotną czystość i stworzyć 
nowe państwo teokratyczne na za
sadach takich samych jak państwo 
pierwszych kalifów. Zamiarom 
wahabitów położył na razie kres 
gubernator Egiptu z ramienia suł
tana. Muhammed Ali Pasza, któ
rego wojska podbiły Arabię. Ale 
Muhammed Ali Pasza sam z kolei 
zaczął dążyć do zorganizowania 
własnego wielkiego państwa, obej
mującego kraje arabskie a admi
nistrowanego na wzór europejski 
Plany jego nie zostały jednak zre
alizowane głównie wskutek prze
ciwstawienia sie Wielkiej Brytanii, 
w  połowie XIX wieku Algierczyk 
Muhammed ibn Ali as-Senusi zało
żył w Libiii nową konfraternip re
ligijna. w której zasadach puryta- 
nizm wahabicki łączył się z organi
zacja suficklego bractwa. Następca 
i ego Muhammed al-Mahdi rozbu
dował rozległe obszarami, teokra
tyczne państwo, w którego skład 
w°szłv terytoria Centralnego Su
danu i Wschodniej Sahary. W tym 
samym mniej więcej czasie derwisz
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zajmując się swoją pracą i posia
dając rodziny, a tylko zbierając się 
w pewne dni dla wspólnych mod
łów i ceremonii. Z czasem bractwa 
sufickie objęły większość obszarów 
świata islamu gęstą siecią o nie
zliczonej liczbie oczek mniejszych 
i większych. System filozofii sufic- 
kiej wchłonął w siebie wdele ele
mentów miejscowych zależnych od 
terenu, na jakim dane bractwo się 
rozwijało i przeniknięty został kul
tem świętych i ich cudów.

A więc popularność Islamu wśród 
szerokich mas Afryki i Azji miała 
sw7e źródło nie w jego „prostocie“ 
ale właśnie w tej niesłychanie 
skomplikowanej filozofii ..derwi
szów“, w teoriach istnienia zdumie
wającej hierarchii tajemniczych 
świętych, w historiach ich cudów 
i w ekstatycznych praktykach, 
które przemawiały do wyobraźni 
ludzi prostych lub Pierwotnych, 
nawet jeśli ich umysły były nie
zdolne pojąć istotnych zasad teo
rii sufizmu. To. że Islam do dziś 
dnia jest czymś żywym, czynnikiem 
codziennego życia mas ludowych, 
zawdzięcza właśnie suf izmowi. 
Prawda, że sufizm zdegenerował 
się a jego filozofia przybrała formę 
gmatwaniny przesądów, mimo te
go ma on jeszcze wpływy ogromne 
i w wielu krajach. jak w Maroku, 
Tunisie, Sudanie czy Egipcie, więk
szość ludności muzułmańskiej na
leży do rozmaitych bractw, których 
tam są dziesiątki. Co wiecej. brac
twa te stanowią obecnie niejako 
rezerwuar sił. z których odradza
jący się Islam zaczyna czerpać swe 
soki żywotne, tak jak rozrastająca 
sie młoda roślina czerpie azot z 
obumarłych, rozkładających się 
resztek innych roślin.

Okres kulturalnego i polityczne
go upadka świata islamskiego 
trwał aż do końca osiemnastego 
wieku. Wyprawa egipska Bonapar-

Muhammed Ahmed ogłosił się od
kupicielem czyli Mahdim w Suda
nie Wschodnim i pobiwszy wojska 
egipskie założył państwo religij
nych fanatyków, które istniało aż 
do końca ubiegłego wieku. W Egip
cie Orabi Pasha powstał przeciw 
hegemonii arystokracji turecko- 
czerkieskiej w 1882 roku. ale jed
nym z jego celów było także prze
ciwstawienie się penetracji euro
pejskiej. Tak więc świat Islamu 
zaczął budzić się do walki.

innego rodzaju myślicielem i re
formatorem był Szeich Dzemal ad- 
Din al-Afghani, teolog i rewolu
cjonista, który głosił ideę, że świat 
muzułmański, by przeciwstawić się 
krucjacie europejskiej, musi sobie 
pierwej przyswoić całą wiedzę te
chniczną. która stanowi o potędze

(Dokończenie na str. 4)
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tym większe, im bliższe Objawie
niu. Wszelkie systemy filozoficzne 
są tylko mniej lub więcej udałą 
imitacją Objawienia.

A wiedza? Powróciła dziś ona 
do progów Objawienia i w pokorze 
pragnie pozostać tylko jedną z na- 
jemniczek Mądrości Najwyższej.

Wierzyć, to znaczy uznawać za 
prawdziwe świadectwo najwyższe-

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIO NO-KULTURALNY wyższą mądrością. Wiedza opiera
_______________________________________________________________  się na autorytecie ludzkim, wiara

na Boskim. Prawdy wiary są pryn
cypiami wiedzy. Tylko wiara może 
dać człowiekowi przewagę nad si
łami natury i pozwala ustalić jego 
miejsce w kosmosie. ,.Wszystko 
nam dałeś, co dać mogłeś, Panie." 
Dałeś nam Wiarę. j. b

PO ŁEPRACH NIEDZIELA,  23 marra 1952 r.

„WSZYSTKO NAM DAŁEŚ...”
„Proton w pewnych warunkach 

przekształca się w neutron, tracąc 
swój dodatni ładunek elektryczny, 
który zostaje emitowany na ze
wnątrz w formie pozytronu. I na 
odwrót, w pewnych warunkach 
neutron przekształca się w proton, 
przyczem przejmuje z powrotem 
dodatni ładunek elektryczny i e- 
mituje na zewnątrz elektron. Dla 
uzupełnienia obrazu tych wzajem
nych przekształceń protonu i neu
tronu z zasadą zachowania energii 
zakłada się, że obok pozytronu czy 
elektronu zostaje jeszcze wytwo
rzona cząsteczka neutralna pod 
względem elektrycznym — neutri
no".

Jest to wyjątek z artykułu po
pularyzującego skomplikowane za
gadnienia wiedzy. Są to zapewne 
twierdzenia niezwykle proste j ja 
sne, jak proton, pozy tron i elek
tron. Jedynie tylko wątpliwe jest 
neutrino. Neutrino nawet dla nau
kowców wydaje się odrobinę ta 
jemnicze.

Neutrino — jak można przypu
szczać — występuje nie tylko w 
procesach budowy materii, ale 
jest nieodstępne na każdym kroku 
człowieka. Neutrino przesłania na
sze zmysły. Zakrywa nieprzenik
nioną zasłoną tajemnice stworze
nia. Gdybyśmy odkryli wszystkie 
protony, elektrony i pozytrony. 
musimy założyć, że oprócz nich 
jest jeszcze na spodzie neutrino. 
„Cząsteczka", której istnienie za
kładamy. Schodząc tak ze światłem 
wiedzy do coraz drobniejszych czą
steczek, ze zdumieniem dostrzega
my, iż odsłaniają one perspektywy 
na coraz ogępmniejsze sprawy. A 
może neutrino to dopiero począ
tek świata tajemnic? Im więcej 
człowiek wie, tym bardziej rozumie 
swoją niewiedzę.

Pocóż jednak zanurzać się w głę
bie nauki? Czyż wszystko, co nas 
otacza, nie jest tajemnicą? Co 
ze zdobytych skrawków wiedzy 
człowiek wię naprawdę, co rozu

mie prawdziwie? Co zdolny jest za
chować i drugim przekazać?

Esseista angielski Robert Lynd 
twierdzi, że największą przyjem
nością ludzką jest niewiedza. Przy
tacza on świadectwo Montaigne‘a. 
który miał tak słabą pamięć, iż 
mógł kilkakrotnie z zapałem czy
tać te same książki, nie podejrze
wając, że czytał je już kiedyś. 
Lynd twierdzi, iż po dziełach wiel
kich pisarzy pozostaje w ludzkiej 
pamięci tyle, ile wełny na krza
kach, przez które przedarły się ow
ce.

Zdziwienie było podobno począt
kiem wiedzy. Ale zdziwienie jest też 
normalnym klimatem niewiedzy. 
Zdziwieniu zawdzięczamy piękno i 
radość. Zdolność do zdziwienia jest 
warunkiem szczęścia. „Ostateczna 
radość człowieka polega na naj
wyższej działalności jego głównej 
władzy, to jest na pracy umysłu, 
zajętego prawdą" — powiada św. 
Tomasz z Akwinu w ,.Opusculum 
de causis", lect. 1. Poznawanie jest 
więc dla umysłu takim stanem, jak 
zdrowie dla ciała. Lecz ani najlep
sze zdrowie ani najgłębsza wiedza 
nie przeprowadzą człowieka poza 
granice człowieczeństwa. Ignora- 
mus et ignorabimus.

Kiedy się rozglądamy po mgławi
cach zjawisk, ich przyczyn i celów, 
dojść musimy do wniosku, że je
dyną pewnością jest Objawienie, 
a jedyną bezsporną zasadą życia 
— etyka na nim oparta. Oczywiście 
i w Objawieniu mieści się mnóst
wo tajemnic, jest ono jednakże 
iedynym, pełnym i konsekwent
nym systemem orawd nie do 
obalenia. Moralność zaś chrześci
jańska jest jedyną bezapelacyjna 
słusznością postępowania.

Umysł ludzki-odbywał już nieraz 
w historii drogę syna marnotraw
nego. Zamiast religii wolał filozo
fię, zamiast Objawienia — wiedzę 
I • oto każda flozofia. odrzucająca 
Objawienie, jest tylko postacią re- 
ligii indywidualnie interpretowa

nej a wartość jej i słuszność są

NOWE D60GI ISLAMU
(D okończen ie  ze s tr .  3.)

Zachodu. Domagał się także wpro
wadzenia urządzeń i instytucyj 
liberalnych na wzór europejski oraz 
wzywał do scalenia świata islams
kiego ‘w jedno państwo pod władzą 
wspólnego kalifa, nie wyłączając 
nawet szyickiej Persji.

Idee Dżemal ad-Dina podchwycił 
sułtan Abdul Hamid, który stał się 
właściwym twórcą ruchu zwanego 
panislamizmem. Zdając sobie spra
wę ze skłonności Europejczyków 
do utożsamiania godności kalifa 
z pontyfikatem papieskim w Koś
ciele katolickim, Abdul Hamid za
czął sobie przypisywać naczelną 
władzę duchowną nad całym świa
tem islamskim, jednym słowem od
grywać rolę ..papieża muzułmańs
kiego". Propaganda emanująca ze 
Stambułu znalazła wielki posłuch 
w różnych krajach Islamu i nie
wątpliwie panislamizm mógłby się 
stać poważną groźbą dla panowa
nia mocarstw europejskich na 
Wschodzie, gdyby nie polityka 
tępego obskurtyzmu j bez
względnej tyranii prowadzona 
przez kalifa w stosunku do jego 
własnych poddanych, którzy wre
szcie stracili cierpliwość i obalili 
tyrana. W ten sposób ruch pani- 
slamski spalił na razie na panewce.

Pomimo wysiłków myślieieli-no- 
watorów takich jak teolog egipski 
Mohammed Abdu, jak Syryjczyk 
Muhammed Rida lub Sir Sajid Ah
med Chan Bahadur, założyciel Mu
zułmańskiego Kolegium w Aligarh 
w Indiach, Islam znalazł się w tak 
wielkim upadku, iż niektórzy przy
wódcy narodowy muzułmańscy po
stanowili zerwać zupełnie z religią. 
Atatürk, budowniczy nowoczesnej 
Turcji, odrestaurowując swój kraj 
po pierwszej wielkiej wojnie, oparł 
Republikę Turecką na zasadach 
całkowicie świeckich, usiłując na
rodowi tureckiemu narzucić nowo
czesny. europejski sposób życia, 
śladamj jego poszedł Riza Szach w 
Persji, a także próbował to uczynić, 
ale z ujemnym rezultatem, Ama- 
nuiłłach. król Afganistanu. Inną

Z A P I S K IL O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D A RZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU

TE L E W IZ JA  W  SZK OŁACH  
W szeregu  szkół b ry ty jsk ic h  za s to so w an o  

ja k o  ś ro d ek  pom ocn iczy  p rzy  n a u c z a n iu  te 
lew izję . J e s t  to  n a  ra z ie  e k sp e ry m e n t, k tó ry  
m a  w y k azać  m iędzy  in n y m i, czy uży w an i?  
te lew iz ji n ie  szkodzi pozyc ji n a u c zy c ie li w 
szk o łach  i czy n ie  g rozi „w b ic iem  k lin a  m 'ę  
dzy n a u c z y c ie la  a  u c z n ia “ .

O bow iązu je  z a sa d a , że n au c zy c ie l m u s i n a 
da l pożo stać  o ś ro d k iem  n a u c z a n ia . D la tego , 
gdy d w ad z ieśc ia  l a t  te m u  w p ro w ad zo n o  do 
szkó l a u d y c je  rad io w e , zro b io n o  to  b a rd zo  
o s tro żn ie , u s ta n a w ia ją c  s p e c ja ln ą  S zko lną

R a d ę  R ad io w ą  (S ch o o ls  B ro a d c a s t in g  C o u n 
c i l) ,  w k tó r e j  p rzew ag ę  m a ją  n a u c zy c ie le . 
T e lew iz ja  w szk o ła ch  p o d p o rz ą d k o w a n a  będzie 
p raw o d o p o d o b n ie  te j  s a m e j R ad z ie .

N OW Y SEZON S Z E K S P IR O W S K I
W „ S h a k e sp e a re  M em o ria l T h e a t r e “ w 

S tra tfo rd -o n -A v o n  ro zp ac zą ! się  w d n iu  13 
m a rc a  now y, !)3-ty z rzęd u  sezon  Szekspirów  
sk i. T rz o n  ob sad y  a k to r s k ie j  s ta n o w ią  R a lp h  
R ic h a rd s o n , M a rg a re t  L e ig h to n , M ary  E llis , 
A n th o n y  Q u ay le , M ich ae l H o rd e rn  i S io b h an  
M cK en n a . P rz e d s ta w ie n ia  z a c z y n a ją  się  o 
7.30 w iecz. W  śro d y  i so b o ty  o d b y w a ją  się 
p rz e d s ta w ie n ia  p o p o łu d n io w e ; p o cz ą te k  o 
2.30. C en a  m ie jsc  od 2 /6  do 12/6. B ile ty  n a 
byw ać m o ż n a  u g łów nych  agentów ' lo n d y ń 
sk ich  lu b  p rzy  k as ie .

R ów nocześn ie  w L o n d y n ie  t e a t r  „O ld  V ic“ 
(p rzy  W a te r lo o  R o ad , S .E .l)  w y s ta w ia  „ K ró 
la  L i r a “  ze S te p h e n e m  M u rra y e m  w ro li 
ty tu ło w e j. P o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  o godz. 7 
w iecz., w c z w a rtk i p rz e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io 
we o god. 2.30. Zespól „O ld  V ic“  ob jeżdża ł 
św ieżo ró żn e  k r a je  k o n ty n e n tu  e u ro p e jsk ieg o , 
w y s ta w ia ją c  „ K ró la  L i r a “  z w 'ielkim  pow o
d zen iem .

W  te a tr z e  „ P h o e n ix “ (C h a r in g  C ross R d .) 
g r a n a  je s t  n a d a l  k o m e d ia  S zek sp ira  „W iele 
h a ła s u  o n ic “  („M u ch  Ado A bout N othing* ) 
z Jo h n e m  G ie łgudem  i D ia n ą  W y n y a rd  w 
ro la c h  g łów nych .

W YSTAW A PRAC LEONARDA DA V IN C I
P ra s a  b ry ty jsk o  p o d k re ś la  z d u m ą , że św ie

ża o tw a r ta  w tzw . „D ip lo m a G a lle ry “  A ka
d em ii K ró lew sk ie j w y staw a  p ra c  L e o n a rd a  
d a  V inci g ó ru je  n a d  in n y m i w ystaw cam i: m e
d io la ń s k ą , f lo re n c k ą  i p a ry s k ą , o rg an izo w a
n y m i o b ecn ie  w zw iązku  z 500 ro c z n ic ą  u r o 
d z in  w ielk iego a r ty s ty .  W ystaw y  te  pod z ie 
lić  m u s ia ły  m iędzy  s ieb ie  n iew iele  p o n ad  tu 
z in  obrazów ' L e o n a rd a , u z n a n y c h  za  a u te n 
ty c zn e , ż a d n a  z n ic h  je d n a k  n ie  m oże się  po 
ch lu b ić  ta k ą  k o le k c ją  św ie tn y c h  rysunków ' 
(ze zbiorów  w 'in d so rsk ic h ) . ja k ą  p rzy n o s i 
w y staw a  lo n d y ń sk a . P ięk n o  i d e l ik a tn o ść  ty c h  
ry su n k ó w , w y k o n an y ch  n a  p ap ie rz e  ró żn y ch

CZYTANIA 1 ROZW AŻANIA NA OKRES 
WIELKIEGO POSTU

Księga Miłosierdzia Bożego —
21/-św. Katarzyny ze Sieny 2 t. 

Bóg-Człowiek w opisie ewangelistów —
Ks. dr W. Szczepański
Eucharystia — rozważania o Przen. Sakr.

15/6

Z. Przyjemski
Dogmat Łaski — wykłady o Porządku

8/-

Nadprzyrodzonym - Ks. M. Morawski 7/6
Miłosierdzie Boże — Ks. M. Sopoćko 
Na wyżyny! — Droga do szczęścia —

1/6

Ks. B Welzei
Głos mówiący milczeniem —

1/6

Rzecz o św. Józefie - J. Rybałt 
Śniewnik kościelny z nutami —

2/-

Ks. J. Siedlecki
Śpiewnik kościelny (teksty) -

12/-

Ks. K. Krzyżanowski 
Nabożeństwo wielkopostne —

2/3

Pieśni, Gorzkie żale. Droga Krzyżowa — 
Przy przesyłce doliczamy porto 6 d.

0/6

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12. Praed Mews, London. W.2.

REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE
DLA POLAKÓW W LONDYNIE

. K OŚCIÓ Ł PO L SK I
2, D ev o n ia  R o ad , A ngel, N .l.

D a S o d a lic ji M a r ia ń sk ie j  i dzieci szkól ś re d n ic h
1- sza  n a u k a  d n ia  26 m a rc a  o godz. 20.
2- ga  n a u k a  d n ia  27 m a rc a  o godz. 20.
3- c ia  n a u k a  d n ia  28 m a rc a  o godz. 20.

D la w sz y stk ich
1- sza  n a u k a  dn ia , 2 k w ie tn ia  o godz. 20.
2- ga  n a u k a  d n ia  3 k w ie tn ia  o godz. 20.
3- c ia  n a u k a  d n ia  4 k w ie tn ia  o godz. 20.

Spow iedź d n ia  5 k w ie tn ia  od godz. 15.00,

[ BR O M PTO N  O RA TO RY  
B ro m p to n  R o ad , S.W .7,

1- sza  n a u k a  d n ia  6 k w ie tn ia  o godz. 18.
2- ga  n a u k a  d n ia  7 k w ie tn ia  o godz. 19.
3- c ia  n a u k a  d n ia  8 k w ie tn ia  o godz. 19.

Spow iedź we w to rek  d n ia  8 k w ie tn ia  od godz. 15,
W sp ó ln a  K o m u n ia  św . w ś ro d ę  d n ia  9 k w ie tn  a o godz. 9.

[I. CLAPHAM  SOU TH
. X a v e r ia n  B ro th e rs , 11, N ig h tin g a le  L an e , S .W .l.

1-sza n a u k a d n ia 27 m a rc a o godz. 20.
2-ga n a u k a d n ia 28 m a rc a o godz. 20.
3-cia n a u k a d n ia 29 m a rc a o godz. 16. i s p o w e d ź

IV. CRO YD O N
O ur L ady  of th e  A n n u n c ia tio n , 350, L ow er A ddiscom be

1-sza n a u k a d n ia 20 m a rc a o godz. 19.30,
2-ga n a u k a d n ia 21 m a rc a o godz. 19.30.
3-cia n a u k a d n ia 22 m a rc a o godz. 15 00, i spow ici

V. EA LIN G
S t. B e n e d ic t 's  P r io ry , C h a r lb u ry G ro v e  —-  W .5.

1-sza n a u k a d n ia 26 m a rc a o godz 19.30.
2-ga n a u k a d n ia 27 m a rc a o godz. 19.30,
3-cia n a u k a d n ia 28 m a rc a o godz. 19.30, i spow ict

VI. LE W ISH A M , S.E.13.
D n ie  i godziny  p o d a n e  b ęd ą  w te r m in  e późn ie jszy m ,

V II. W ALTHAM  CRO SS
T h e  Im m a c u la te  C o n ce p tio n  —  H igh  S tre e t

N a u k a  i spow iedź d n ia  28 m a rc a  o godz, 15,

o d c ien i i ró ż n ą  te c h n ik ą  o łów kow ą czy p ió r 
kow ą, u d e rzy ć  m u szą  n a w e t w idza  m a ło  in 
te re su ją c e g o  się  s z tu k ą .

CH ELSEA  PR ZY O Z D A B IA  SIĘ
M am y w św ieżej p am ięc i m a łą  k a w ia re n k ę  

w s ta ro św ie c k im  s ty lu , tzw . B u n  S hop , k tó 
rą  w zn ie siono  n a  ś ro d k u  S lo an e  S q u a re  z 
o k az ji F e s tiw a lu  B ry ty jsk ieg o . Z ch w ilą  z a 
k o ń cz en ia  fe s tiw a lu  ro z e b ra n o  ta k ż e  te n  bu 
d yneczek , obecn ie  je d n a k  r a d a  m u n ic y p a ln a  
C h e lsea  p o s ta n o w iła  p rzyozdob ić  S lo an e  Squ
a re  w trw a lsz y  sposób. N a ś ro d k u  p la c u  s ta  
n ie  m ian o w ic ie  f o n ta n n ą ,  n a d  w y k o n an ie m  
k tó re j p raco w a ł przez  dw a la ta  rz e ź b ia rz  p. 
G ilb e r t  L e d w ard .

F o n ta n n a  s ta n o w i d a r  A k ad em ii K ró lew 
sk ie j. B ędz ie  to  b a se n  z f ry zem , p rz e d s ta w ia 
ją c y m  k ró la  K a ro la  I I  i k o c h a n k ę  jego  Neli 
G w y n n , k tó r a  by ła  bożyszczem  tłum ów  lo n 
d y ń sk ic h  i p onoć  sk ło n iła  k ró la  do u fu n d o 
w a n ia  w sp a n ia łeg o  p rz y tu łk u  d la  w ysłużonych  
żo’n ie rz y  (tzw . R oy a l C h e lse a  H o sp ita l) .  W 
ś ro d k u  b asen u  w znosie  się  będzie p o s ta ć  ko 
b ieca . C ałość , ja k  p isze  „ O b s e rv e r“ , „ p ra w d o 
p o dobn ie  p ow ażn ie  w esp rze  a m b ic je  C h e lsea  
d ) tego , by być je d n ą  z n a jb a rd z ie j  k o n s e rw a 
ty w n y ch  m iejscow ości w ca ły m  k r a j u “ .

F a k t  tego  „ k o n s e rw a ty z m u “ je s t  o ty le  o- 
sobliw y, że C h e lsea  od d a w n a  s ta n o w i ośro-

d e t  lo n d y ń sk ie j c y g a n e rii l i te ra c k ie j  i a r t y 
s ty c z n e j, k o ła  te  za ś  zw ykle co n a jm n ie j 
s n o b izu ją  się  n a  p u n k c ie  o ry g in a ln o śc i i r a 
d y k a lizm u .

zupełnie drogę obrał Abdul Aziz 
ibn Saud, który organizując swoje 
nowe królestwo w Arabii, uczynił 
religijne zasady purytanizmu wa- 
habickiego. znacznie zresztą przez 
siebie złagodzonego i zmodernizo
wanego. fundamentem władzy 
państwowej. Ibn Saudowi należy 
też w bardzo znacznej mierze przy
pisać odrodzenie religijne Islamu, 
jego bogiem dzieło stało się przy
kładem dla tych wszaystkich przy
wódców i mężów stanu muzułmań
skich. którzy nie chcieli zerwać z 
religią .Unowocześniony wahabizm 
znajduje teraz wielkie uznanie w 
kołach nacjonalistycznie nastrojo
nej młodzieży w wielu krajach is
lamskich, podczas gdy suficka wer
sja Islamu pozostaje nadal poou 
larną formą religii wśród mac lu
dowych.

Penetracja idei europejskich 
spowodowała zresztą bardzo powa
żne zmiany w samej religii. Insty
tucja kalifatu, uprzednio uważana 
za nieodzowną, została skasowana 
w roku 1925. W wielu krajach wpro
wadzono ustawodawstwo europejs
kiego typu. Emancypacja kobiet 
uczyniła i ciągle jeszcze czyni 
wielkie postępy. Korzystanie zaś z 
wynalazków technicznych i dobro
dziejstw wiedzy nie ulega już obec
nie kwestionowaniu przez prawo 
znawców i teologów. W ten sposób 
..brama idżtihadu" została na no
wo otwarta, umożliwiając postęp
i rozwój kulturalny.

Islam zasadniczo nie uznaje róż
nic narodowych. Wszyscy wierni 
bez względu na kolor skóry i język 
ojczysty stanowią niejako jeden 
.,naród". Jednakże pod wpływem 
ideologii przenikających z Europy, 
w wielu - a może nawet we wszy
stkich — krajach muzułmańskich 
zrodziły się ruchy nacjonalistyczne, 
czasem czysto lokalne, czasem za
krojone na szerszą skalę, takie jak 
ipanarabitzm. Wtekutek wspólnoty 
celów, a mianowicie opozycji w sto
sunku do politycznej penetracji 
państw europejskich, panislamizm 
i nacjonalizm, choć w zasadzie od-

rębne. często idą wspólnymi dro
gami, a niekiedy spływają się zu
pełnie w jednym korycie, przywód
cy zaś narodowi bywają również 
działaczami panislamistycznymi. 
Pomimo wielkich różnic, kłótni i 
zatargów, jakie dzielą poszczególne 
państwa islamskiego świata i nie 
pozwalają na jednolitą akcję poli
tyczną. istnieje tam jednak poczu 
cie, że zasadniczo interesy naro
dów muzułmańskich są wszędzie 
takie same i tli się przekonanie o 
konieczności scalenia ich w jeden 
wspólny, zwarty blok. Centrum ak
cji zmierzającei ku temu celowi a 
mającej na razie przezwyciężyć 
różnice lokalne i skonsolidować 
świat Islamu kulturalnie i gosn~- 
darczo — znajduje się obecnie w Pa- 
k’stanie. Łagodzone są także różni
ce pomiędzy poszczególnymi wy
znaniowymi ugrupowaniami ’Slmn 
skimi. Teologowie szviccy w Persji 
; Iraku wydali w ciągu osta'mp’o 
kilkunastu lat szereg dzieł, w któ
rych podkreślają, czasem zresztą 
naciągając prawdę do ostateczno
ści, że różnice między Islamem 
sunnickim a Szyizmem są małe i 
nieistotne. Aga Chan. słynny bo
gacz indyjski a zarazem głowa sek
ty ismailitów, wydał niedawno o- 
świadczenie. w którym s tw ie r^ ł 
że są oni nieodłączną cząstka 
wspólnoty islamskiej i określił róż
nice między dogmatami sekty a 
doktryną ortodoksyjna jako nie
znaczne.

Do ożywienia ruchu religijne^ 
orzyczynia się obecna sytuacja nr- 
litycznó. Państwa zachodnie re
prezentujące w oczach wyznaw
ców religii Proroka świat chr^*'*-' 
iański. dały niestety w ostatnich 
latach dowody, iż głoszone orzez 
nie ideały, w imię których rzekomo 
była prowadzona druga wojna 
światowa, nie przedstawiają dla 
nich właściwie żadnych wartości. 
Gromkie hasła ogólnoludzkie, któ
re miały znaleść swój wyraz w 
realizacji postanowień najoierw 
Karty Atlantyckiej a nastęnnie 
statutu Narodów Zjednoczonych, 
okazały się zasłoną dymną pokry
wającą prywatne interesy mo
carstw. których jedynym celem jest 
bezpieczeństwo “własnej skóry za 
wszelką cenę oraz robienie intrat-

nych interesów handlowych. W 
rezultacie zaczęła się rozpowszech
niać głęboka pogarda dla Zachodu, 
połączona niestety z niechęcią dla 
reiigij tam panującej, z równocze
śnie wzrastającym poczuciem war
tości własnej wiary. Wskutek tego 
nawet w ateistycznej do niedawna 
Turcji zaznacza się obecnie coraz 
silniejszy zwrot ku religii islam
skiej. a panislamistyczne organiza
cje .często skrajne i fanatyczne, 
jak Bracia Muzułmanie (Ichuan 
al Muslimun) w Egipcie lub Po
święcający się dla Islamu (F-daja- 
ne Islam) w Persji, cieszą się wzra
stającą popularnością wśród mło
dzieży.

Sowiety umiejętnie wykorzystu
ją tę sytuację, by pozyskać dla 
siebie świat Islamu. Dawna propa
ganda antyreligijna. która była 
główną przeszkodą rozpowszech
niania się ideologii komunistycz
nej na środkowym Wschodzie, nie 
jest obecnie traktowana przez me- 
nerów sowieckich jako „towar na 
ekspert". Wprost przeciwnie, stara
ją się oni udowodnić z Koranem v  
ręku, że Islam bynajmniej nie wy
klucza marksizmu.

Przywódcy narodowi państw mu
zułmańskich, mając słabe pojęcie 
o tym, co się naprawdę w Rosji 
dzieje, a uważając Wielką Brytanię 
za swego głównego przeciwnika, 
często dają posłuch podszeptom so
wieckich i idą na lep moskiewskiej 
propagandy. Jednakże twierdze
nie. że Sowiety organizują ruch 
pan-ielamski i nacjonalistyczny na 
Sr. Wschodzie jest sprzeczne z rze
czywistością. Sowiety starają się 
tylko ten nowy ruch. w którym 
nacjonalizm i panislamizm łączą 
się w jeden wspólny a coraz bar
dziej wzrastający prąd. wykorzy
stać dla siebie i skierować go cał
kowicie przeciw mocarstwom Za
chodu.

Ułatwia im to polityka tych mo
carstw, a zwłaszcza W. Brytanii, 
która niezgrabnością swych posu
nięć spowodowała najpierw kon
flikt z Persją, a następnie z Egip
tem. W Persjj nieustępliwość towa
rzystwa eksploatującego bogactwa 
naftowe, przekonanego że trudno
ści finansowe zmuszą Persów do 
rzucenia się na kolana, spowodo

wała rozpaczliwą decyzję zaryzy
kowania nawet ogólno-narodowe- 
go krachu gospodarczego byle się 
pozbyć obcej organizacji ingerują
cej w sprawy wewnętrzno-państ- 
wowe ,i traktującej naród perski z 
pogardą.

Jeśli chodź* 1 o Egipt, to niewątpli
wie bezpośrednią przyczyną kon
fliktu była polityka Nahasa Paszy. 
Dz;ałacz ten, przystępując przed 
paru laty do wyborów, obiecał 
przeprowadzenie wielkich reform 
społecznych. Z obietnicy tej się nie 
wywiązał, aby więc odwrócić uwa
gę mas od palących zagadnień i 
odzyskać zachwianą popularność, 
chwycił się środka od dawna w 
Egipcie wypróbowanego a nigdy 
n e zawodzącego: haseł antybry- 
tyjskich co zresztą całkowicie się 
pokrywało z życzeniami króla Fa- 
ruka. Jednakże poza tymi bezpo
średnimi przyczynami leżą głębsze, 
a mianowcie to, iż narody muzuł
mańskie zdecydowały się rozpocząć 
walkę o całkowite wyswobodzenie 
się spod hegemonii europejskiej, 
nie tylko politycznej ale i gospo
darczej.

O tym, by przeciwdziałać tym 
dążeniom metodami „silnej ręki" 
nie ma oczywiście mowy. Czasr ko
lonializmu minęły, świat Islamu 
doskonale widzi upokarzającą u- 
ległość mocarstw zachodnich, a 
zwłaszcza W .Brytanii wobec So
wietów i tłumaczy to sobie jako 
wyraz słabości. Dlatego to stosowa- 
ńie wobec narodów muzułmańskich 
metod siły, wzbudziłoby w nich nie 
trwogę i pokorę, ale wściekłość i 
pchnęłoby je ostatecznie w ramio
na Rosji Sowieckiej, która oczywi
ście tylko marzy o* takim obrocie 
spraw.

Cóż więc pozostaje mocarstwom 
Zachodu? Odpowiedź prosta; opar
cie polityki na zasadach prawdy i 
ideałach ogólnoludzkich, ideałach 
chrześcijańskich, oparcie nie teo
retyczne ale istotne, nawet za cerę 
pewnych poświęceń i narażenia się 
ra  konflikt z powodzią bolszewiz- 
mu. To tylko może wzbudzić w na
radach Wschodu uznanie i szacu
nek i to tylko może je skłonić do 
stukania zgody i Dorozumienia z 
Zachodem.

Witold Rajkowski

WIELKIEWYDARZENIE
Przywykliśmy uważać ;a wielkie 

wydarzenia wypowiedzenie wojny, 
zawarcie pokoju, żywiołowe kata
strofy, śmierć wybitnych artystów, 
uczonych. A może niewieui z nas 
przyjdą na myśl jako wielkie dzie
jowe wydarzenia: kanonizacje,
Rok Jubileuszowy, Międzynarodo
we Kongresy Eucharystyczne. Tak 
jedrnak jest istotnie — bo wszak w 
iżyciu ludzkości decydują przede 
wszystkim wartości duchowe, a 
jeśli nie spostrzegamy tego, to tyl
ko dlatego, że nie umiemy spojrzeć 
głęboko na dzieje ludzkości i do
strzec w nich planu Wszechmogą
cego i Najmędrszego Boga.

Od roku 1881 odbywają się w 
świećie Międzynarodowe Kongresy 
Eucharystyczne, zasadniczo co 4 
lata. Na Kongresy te przybywają 
wierni ze wszystkich części świata, 
reprezentujący ludy i narody ziem:, 
i jednoczą się bez względu na przy
należność rasową, narodową, pań
stwową, społeczną, kulturalną we 
wspólnym hołdzie Jezusowi Utajo
nemu, w módl ich  dziękczynnych, 
przebłagalnych i błagalnych. Jak 
stwierdził Pius XI w swej progra
mowej enc/klice ,,Ubi arean* iDe’" 
na Międzynarodowych Kongresach 
Eucharystycznych z:szcza się wisn' 
apokaliptyczna (Obj. V. 9) groma
dzenia się ludzi „ze wszystkiego 
pokolenia, języka, ludu i narodu ‘.

W obecnym roku w okresie Zie
lonych Świątek odbędzie s:ę w Bar
celonie XXXV Międzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny, pierwszy 
po II wojnie Światowej. Na Kon
gresie braknie przedstawicieli n a 
rodów ujarzmionych przez Rosję. 
Zastąpić winni ich em trranci! Z 
Anglii wyruszy pielgrzymka na ten 
Kongres — i kto tylko może kogo 
stać na to, powinien wziąć udział 
w tym międzynarodowym zieźdz e 
o znaczeniu pierwszorzędnym dla 
dziejów ludzkości. Jezusa Euchary
stycznego trzeba błagać o zmiłowa
nie nad dzisiejszą ludzkością, zbio
rowy hołd muszą Mu oddać przed- 
stawi cieli wszystkich narodów i 
państw! On powiedział: ..Szukaj
cież tedy naprzód królestwa Boże
go i sprawiedliwości Jego, a to 
wszystko będzie wam przydane".

( 3 )
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